
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 5 lipca 1906 r. M 27. 

Ze Stowarzyszenia Techników w Warszawie. 
Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia 

za r. I905 — sprawozdawczy siódmy1). 

(przedstawione przez Radą Stowarzyszenia na Zebraniu Ogólnem 
z d. 15 czerwca 1906 r.). 

Ilość członków. W d. 1 stycznia 1905 r. było cz łonków 
1275; p rzy ję to w ciągu roku sprawozdawczego 306. U b y ł o 
zaś: a) z powodu śmierci 16, a mianowicie: ś. p. Chludziń-
ski Kaz imierz , H o r n Alber t , Jankowski Alfons, Małachowski 
Maksymi l ian , Mi l ice r Napoleon, Morozewicz Jan , P i ą tkowsk i 
Gustaw, P leb ińsk i Marce l i , P l i sowski S tan i s ł aw, P łuszczew-
ski L u d w i k , R a w a Jan , R o h n Leonard, So ł t an hr. Wik to r , 
Szczepański W ł a d y s ł a w , Tarnowski Piotr , Wan io r sk i K o n 
stanty, i b) wskutek wykreś l en ia się 17. 

W d. więc 31 grudnia 1905 r. było cz łonków 1548. 
L i c z b a ta 1548 członków p o d ł u g miejsca zamieszkania 

rozk łada się jak nas tępuje : cz łonków mieszkających w War
szawie 834, w Kró les twie 345, w Cesarstwie 330, zagrani
cą 32, brak wiadomnśc i o 7. 

Z ogólnej liczby jest 166 cz łonków p r o t e k t o r ó w opłaca
j ących sk ładkę po rub. 36 (127 miejscowych i 39 zamiejsco
wych), 707 cz łonków miejscowych opłacających po rub. 24 
i 686 członków zamiejscowych opłacających po rub. 18. 

Sprawozdanie rachunkowe p rzes łane w swoim czasie 
wszystkim prenumeratorom P r z e g l ą d u Technicznego 2 ) wy
kaza ło , iż Stowarzyszenie w r. 1905 rozporządzało budże tem 
około 37000 rub., a na rok 1906 przewiduje budże t w wyso
kości przeszło 50000 rub., nie licząc w tem obrotu sum wy
n ik łych z posiadania i eksploatacyi gmachu w ł a s n e g o i z W y 
działu K o t ł ó w i Motorów, a t akże z prowadzenia szkoły. B u d 
żet W y d z i a ł u K o t ł ó w i Moto rów przewiduje wydatek i w p ł y w 
około rub. 9000. Majątek Stowarzj^szenia, wynoszący prze
szło 30 000 rub., ulokowany jest w urządzeniach i gmachu 
w ł a s n y m , p rzeds t awia j ącym war to ść przeszło 460000 rub. 

Dzia ła lność naukowo-techniczna Stowarzyszenia obja
wia ła się: w Zebraniach Ogólnych członków, w p i ą tkowych 
posiedzeniach poświęconych sprawom naukowo-technicznym, 
w pracach wydzia łów, komi te tów, komisy i i R a d y Szkolnej. 

Nadto lokal Stowarzyszenia w nowym w ła sn y m i do
godnym gmachu s łużył dla l icznych zebrań towarzyskich. Ze
brania to g łównie o d b y w a ł y się we wtorki i piątki . Ś rednia 
frekwencya zebrań p ią tkowych wynos i ł a 148 osób, a najwięk
sza 351, ś rednia frekwencya zebrań wtorkowych wynos i ła 
92 osób, a na jwiększa 188. 

Niezależnie od tych mniej więcej s t a łych zebrań w gma
chu ogn i skowa ło się życie towarzyskie w gronie w y c h o w a ń 
ców wspó lnych „ A l m a Mater" , a t akże życie społeczne i pol i
tyczne, odpowiadające chwi l i bieżącej, w gronie cz łonków 
Stowarzyszenia. 

Zebrań Ogólnych w ciągu roku 1905 było 5, a miano
wicie: 20 stycznia, 19 maja, 28 lipca, 20 paźdz ie rn ika i 15 
grudnia: z tych zebranie z d. 19 maja było poświęcone spra
wozdaniu z działalności Stowarzyszenia za r. 1904 3 ) . 

Ze spraw ważnie jszych na Zebraniach tych za ła twiono: 
W d. 20 stycznia uchwalono regulamin biblioteczny, podany 
w swoim czasie do wiadomości cz łonków i czyte ln ików Prze
g lądu Technicznego. W d. 19 maja uchwalono u t w o r z y ć W y 
dział Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności Publicznej i kate-
g o r y ę gości s t a łych (podane w JSlś 27 PrzegL Techn. w 1905 r.). 
W d. 28 l ipca postanowiono założyć i u t r z y m y w a ć przez Sto-

') Stowarzyszenie Techników założone zostało d.2grudnia 1898 r. 
2) Sprawozdanie rachunkowe, o któretn mowa, dołączyliśmy do 

JMa 21. r. b. (Przpp. I1ed,). 
3) Sprawozdanie to pomieściliśmy w ..\<j 27 Przeg lądu Technicz

nego r. z. (l'v.zyp. Red.). 

warzyszenie Techn ików szkołę polską ogólnie kształcącą W d. 
2 paźdz ie rn ika i 15 grudnia debatowano i uchwalono zwięk
szyć op ła tę Stowarzyszenia za Przeg ląd Techn., dostarczany 
cz łonkom i powiększyć wysokość sk ładki cz łonkowskie j . 
Zwiększenie op ła ty za Przegląd Techniczny do rub. 6 rocznie 
od cz łonka (zamiast jak poprzednio rub. 5) motywowane było 
przez A d m i n i s t r a c y ę Przeglądu Technicznego i R a d ę Stowa
rzyszenia niepokrywaniem się kosztów wydawnictwa, szcze
gólnie z powodu, iż obecnie p rzybywa jący cz łonkowie Sto
warzyszenia są zamiejscowi, a p rzesy łka pisma tego poza War
szawę przedstawia znaczne koszta. Podwyższen ie sk ładk i 
członkowskiej w y w o ł a n e zostało przez zwiększenie opła t za 
Przegląd Techniczny, przez konieczność ponoszenia obecnie, 
wobec zwiększającego się zakresu działalności Stowarzysze
nia (liczne wydzia ły , biblioteka, czytelnia) większych kosztów, 
przez stale powtarza jące się straty pewnej części za ległych 
sk ładek , a t akże przez potrzeby zapewnienia t rwałe j pienięż
nej podstawy na przyszłość . 

Wydział Pos iedzeń Technicznych. Zarząd W y d z i a ł u 
posiedzeń naukowo-technicznych od 1-go l ipca stanowili pp. 
K a r p i ń s k i Henryk jako przewodniczący , Eberhardt J u l i a n 
i Roman Ju l i an jako zas tępcy przewodniczącego oraz Su łow-
ski Tadeusz i Skotn ick i Czesław jako sekretarze. P o 1 l ipca 
p. K a r p i ń s k i Henryk skutkiem wyjazdu z Warszawy opuści ł 
zajmowane w Wydz ia le stanowisko i obowiązki przewodni
czącego w drugim półroczu pełn i ł p. Eberhardt Ju l i an . Po
zos ta ły skład Za rządu W y d z i a ł u nie uległ zmianie. 

W okresie sprawozdawczym posiedzenia techniczne ty
godniowe o d b y w a ł y się tylko w pierwszem półroczu. W dru-
giem półroczu począ tkowo skutkiem zwłoki w wykończen iu 
nowego gmachu Stowarzyszenia, a później wskutek o d w r ó 
cenia powszechnej uwagi w kierunku w y d a r z e ń społeczno-
poli tycznych, posiedzenia tygodniowe techniczne nie by ły 
wznawiane. Okoliczność powyższa , jak również dłuższa przer
wa pomiędzy 10 marca i 26 maja skutkiem przenosin do no
wego lokalu, spowodowały , że okres sprawozdawczy był pod 
względem ilości posiedzeń (ogółem 8) najuboższy z pośród 
siedmiu lat istnienia Stowarzyszenia Techn ików. 

Na ośmiu wspomnianych posiedzeniach poruszano spra
wy z dziedziny historyi techniki polskiej, wybi tnych dzieł 
p rak tyk i inżynierskie j za granicą, urządzeń zdrowotnych spo
łecznych i nareszcie z dziedziny społeczno-ekonomicznej i na
wet techniczno-administracyjnej. Przemawial i jako sprawo
zdawcy lub też prelegenci pp. Domaniewski Czesław, Drze
wiecki Piotr , K a r p i ń s k i Henryk , Kucharzewski Fe l iks , inży
nierowie, pp. Polak Józef lekarz oraz Radziszewski Ignacy 
i Sokal E m i l , inżynierowie . Z pośród nich pp. Drzewiecki 
i Kucharzewski dwukrotnie. 

Zarząd W . P . T . spełnia mi ły obowiązek, sk ładając na 
tem miejscu wyrazy wdzięczności wyżej wspomnianym sza
nownym sprawozdawcom za ich bezinteresowny udzia ł w pra
cy W y d z i a ł u . 

13 stycznia p. K a r p i ń s k i Henryk mówi ł „O ubezpiecze
n iu robo tn ików fabrycznych od nieszczęśliwych w y p a d k ó w " ; 
27 stycznia p. Kucharzewski Fe l iks „O pomys łach technicz
nych j ene ra ła Sokolnickiego"; 24 lutego dr. Polak Józef 
„O pilnej potrzebie poprawy w dziedzinie u rządzeń sanitar
nych w miastach i gminach"; ' 3 marca p. Drzewiecki Piotr 
„O ogrzewaniu i wentylacyi w Ameryce, dalszy ciąg wrażeń 
z podróży ' ' ; 10 marca p. Drzewiecki P io t r „O nowych urzą
dzeniach kolejowych w N e w - Y o r k u " ; 26 maja p. Kucharzew
ski Fe l iks „O doświadczen iu geometrycznem w e d ł u g Poinca
re go"; 2 czerwca p. Sokal E m i l „O filtrach biologicznych", 
i nareszcie 9 czerwca p. Domaniewski Czesław „O koniecz
ności zaprowadzenia racyonalnych przepisów budowlanych" 
i p. Kadziszewski Ignacy „O ustawie i celach W y d z i a ł u Urzą
dzeń zdrowotnych użyteczności publicznej przy S towarzyszę-
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r i iu" . Członkowie Stowarzyszenia licznie uczęszczali na po
siedzenia powyższe . 

W i ę k s z e zainteresowanie s łuchaczów w y w o ł a ł y odczyty 
pp. Drzewieckiego i Polaka, pierwsze na ciekawy temat j a k i 
s t anowi ły wrażen ia specyalisty technika z wystawy w S. Lou i s 
i podróży po Ameryce, drugi ze wzg lędu na ważne znaczenie 
społeczne poruszonej kwestyi , k t ó r a spowodowała założenie 
przy Stowarzyszeniu W y d z i a ł u U r z . Zdrowotnych . I lość słu
chaczów, k t ó r a przec ię tn ie wynos i ł a od 60 do 100, wzros ła na 
tych odczytach do 200 1 ) . 

Wydzia ł Kot łów i Motorów. R o k 1905 był trzecim ro
kiem istnienia W y d z i a ł u . W roku t y m ko t łów stale pod nad
zorem W y d z i a ł u pozostających by ło 505. W tej liczbie znaj
dują się ko t ł y tych zak ładów, k tó re by ły wymienione j u ż 
w poprzednich sprawozdaniach, a t akże kot ły , nowo zaliczo
ne: 1) Towarzystwa A k c . F a b r y k i Firanek, T i u l u i Koronek 
Drezdeńsk ich przy u l . Górczewskie j w Warszawie; 2) Stacyi 
Elektrycznej więzienia w Mokotowie; 3) Gorzelni „ Wójcza" 
ks. M . Radz iwi ł ł a . Instalacye te p rzys tąp i ły do W y d z i a ł u 
w ciągu r. 1905, mając k o t ł ó w razem 8. I lość ta jest 
mniejszą nie ty lko w p o r ó w n a n i u do lat poprzednich, ale 
i w p o r ó w n a n i u do rezu l ta tów bieżącego pół rocza 1906 r., 
kiedy do obecnej chwi l i zapisa ły się j u ż do W y d z i a ł u nas t ę 
pujące firmy: 1) Tow. A k c . Schloesserowskiej P rzędza ln i B a 
w e ł n y i T k a l n i w Ozorkowie; 2) Stepanowskie Towarzystwo 
F a b r y k cukru z cukrowniami „ S t e p a n ó w k a " i „ W o r o n i c a " ; 
3) Cukrownia „ D z i u ń k ó w " , „Denhofówka Dąbrowiecka" , 
. .Lub l in" i „Nie ledów". S tanowi to razem około 50-ciu ko
t łów, t. j . t ę mianowicie ilość, k t ó r a p rzewidz ianą zos ta ła 
W budżecie na r. 1906 w postaci sumy 250 rub., r achując w p i 
sowe po 5 rub. od ko t ła . 

N a d. 1 stycznia 1905 r. ilość ko t łów, zapisanych do W y 
działu, wynos i ła 564. Tak więc w ciągu roku sprawozdaw
czego ilość ko t łów, zapisanych do W y d z i a ł u , zmnie jszyła się. 
U b y ł y przedewszystkiem ko t ły zak ładów p rzemys łowych , 
k tó ro u leg ły zupełnej l i kwidacy i , na s t ępn ie k o t ł y zak ł adów, 
k tó re na czas d łuższy zawiesi ły p r o d u k c y ę , t akże te kot ły , 
k tó rych obs ług iwan ie nie opłaca ło się W y d z i a ł o w i dla zbyt 
małe j ilości ich w jednym punkcie, zwykle oddalonym i nie
dogodnym pod względem komunikacyjnym, 16 k o t ł ó w je
dnej z cukrowni , k t ó r a zmieni ła swą s tarą instalacye w ten 
sposób, że zamiast 26 ko t łów starych mniejszych, pos t awi ł a 11 
nowych większych, wreszcie ko t ły jednego ze znaczniej sz3rch 
zak ładów p rzemys łowych , k t ó r y poprzes t a ł na gruntownem 
zbadaniu przez W y d z i a ł całej instalacyi parowej i wprowa
dzeniu zasadniczych ulepszeń i nadal z u s ł u g W y d z i a ł u nie 
korzys ta ł . 

R o k ub ieg ły pod względem finansowym przedstawia się 
mniej pomyś ln ie niż poprzednie, a szczególniej niż najlepszy 
rok 1904. P r z y c z y n i ł y się do tego nie tyle mniejsza ilość 
ko t łów s ta łego nadzoru, ile mniejsze zyski otrzymane z porad 
i w dwójnasób zwiększone komorne. W r. 1904 porady da ły 
z górą 3000 rub., w roku u b i e g ł y m tylko 1800 rub. 

N a mniej pomyś lny przebieg działalności W y d z i a ł u 
w r. 1905 w y w a r ł y t akże w p ł y w przyczyny natury ogólnej : 
zastój p r zemys łowy , ciągłe przerwy w ruchu fabrycznym 
i kolejowym, a więc odwrócenie uwagi p r z e m y s ł o w c ó w od 
spraw mających związek z ulepszeniami instalacyi parowych. 
P o n i e w a ż obecnie jeszcze nie można p r z e w i d y w a ć poprawy 
w stosunkach p rzemys łowych , przeto W y d z i a ł K o t ł ó w i M o 
torów, uk łada jąc budże t na r. 1906, ogran iczy ł go do od
nośnych pozycyi rachunku w y d a t k ó w i dochodów roku ubie
g łego . 

Co do s ta łego nadzoru nad k o t ł a m i i maszynami, dzia
ła lność W y d z i a ł u polega g łówn ie na wykonywan iu peryo-
dycznych rewizy i z e w n ę t r z n y c h i w e w n ę t r z n y c h . R e w i z y i 
z e w n ę t r z n y c h ko t łów dokonano 360, w e w n ę t r z n y c h 61, z in-
dykowano maszyn parowych ogółem 31, cy l indrów 49. Od
k łada jąc szczegółowe omówienie w y n i k ó w rewizyi do specyal-

') Treść wszystkich odczytów była podana w sprawozdaniach 
z posiedzeń Stowarzyszenia Techników, drukowanych w piśmie na-
szem w r. z., a mianowicie kolejno w M M 3 (str. 33), 5 (str. 63), 
9 (str. 103), 10 (str 121), 11 (str. 132), 22 (str. 280), 23 (str. 292) i 24 
(str. 301). Nadto pomieściliśmy w Pręeglądfie Technicznym z r. z. w ca
łości oba odczyty p. inż. Fel iksa Kucharzewskiego, pierwszy w M M 
12 i 14, drugi zaś w M 23 (str. 289) i odczyt p. inż. E m i l a Sokala 
w M 36 - 44. 

nie technicznego sprawozdania, k tó re w swoim czasie będzie 
pomieszczone w Przeglądzie Technicznym, zaznaczymy, żo 
w ogólnej ilości 103 rewizyi ca łych instalacyi ko t łowych , w 43 
wypadkach znaleziono ko t ły i uzbrojenia w n a l e ż y t y m po
rządku , w pozos ta łych 60 wykry to mniejsze lub większe nie
dokładnośc i . W n iek tó rych ko t ł ach uszkodzenia, p o w s t a ł e 
wskutek korozyi , w y p u k l i n lub nadpękn ięć , p r zeds t awia ły 
poważne n iebezpieczeńs two, w y m a g a ł y odstawienia ko t łów 
i uskutecznienia wymiany blach lub gruntownej naprawy. 
W dziale porad wykonane roboty obejmują ca łkowi te ba
dania nad u rządzen iami parowemi, lub też prace pomocni
cze przy wykonywaniu większych zmian w instalacyach. Do 
poważnie j szych w t y m dziale na leży szereg porad przy urzą
dzeniu stacyi maszynowej w budującej się papierni więzienia 
Mokotowskiego, obszerne roboty w kopalni „Niemce" Tow. 
Warsz . K o p a l ń węgla , porady przy u rządzan iu kondensacyi 
z wieżą chłodzącą w fabr. „Szczerbiński i Trenerowski", p ró 
by p o r ó w n a w c z e nad zużyciem pary przegrzanej i nasyconej 
przez m a s z y n ę pa rową w fabr. Tow. „ B o r m a n n i Szwede" 
w Warszawie, p róby odbiorcze ko t łów i maszyn wodociągo
wych na stacyi przepompowywania ścieków przy u l . Dobrej. 
P rócz powyższych zasługują na u w a g ę prace W y d z i a ł u odno
szące się do motorów gazowych i naftowych. W tym kie
r u n k u dzia ła lność W y d z i a ł u w roku sprawozdawczym by ła 
znacznie obfitsza, niż lat poprzednich i w n i ek tó rych razach 
bardzo ciekawa i korzystna. W y m i e n i m y tu wypadek, w k t ó 
r y m motor pędzony gazem ssanym bl izko rok nie rozwi ja ł 
potrzebnej mocy do p o p ę d u elektrowni, po szczegółowem 
zbadaniu przez W y d z i a ł , w y k r y c i u i usun ięc iu wielu niedo
kładności , dz ia ła p r a w i d ł o w o . 

Ciekawsze wypadk i z p rak tyk i W y d z i a ł u by ły , p r z y k ł a 
dem lat poprzednich, zamieszczone wr specyalnej rubryce 
„Z W y d z i a ł u K o t ł ó w i M o t o r ó w " w Przeglądzie Technicz
nym2). W y p a d k ó w takich w roku u b i e g ł y m zamieszczono 7. 

Wydział Wydawnictw Technicznych. (Sprawozdanie 
za czas od 1 maja 1904 r. do 30 maja 1905 r.). Sk ład Zarzą
du W y d z i a ł u stanowili pp. Straszewicz, Knauf f , L u t o s t a ń s k i , 
Bendetson i K a r p i ń s k i ; po wyjeździe zaś p. K a r p i ń s k i e g o Z a 
rząd zapros i ł na jego miejsce do udz ia łu w pracach p. L is iec
kiego. Oprócz Zarządu , inn i członkowie W y d z i a ł u nie inte
resowali się nim i sk ładek nie płacil i , tak iż dochody wynios ły 
w roku sprawozdawczym rub. 15. Rachunk i z ks ięga rzami , 
za wydawnic twa W y d z i a ł u wykazują : 1) Ł u b k o w s k i : „Torfo
wiska nizinne", wydrukowano 1000 egz., z k tó rych sprzeda
no 253 egz.; 2) Straszewicza-Rosenberga: „E l ek t ro t echn ika 
p r ą d u silnego", wydrukowano 1200 egzemplarzy, z k tó rych 
sprzedano 485 i rozdano bezp ła tn ie 25 egz. 

W p ł y w y da ły 681 rub. 65 kop. 
Kosz t wydawnictwa „ E l e k t r o t e c h n i k i " : 1174 rub. 60 k. 
Zarząd przyszedł do wniosku, że czekanie na au to rów, 

k t ó r z y b y zwracali się do W y d z i a ł u z gotowymi rękopisami , 
jest bezcelowe, zwłaszcza, że rękopisy k tó re by ły przedsta
wiane, okazały się nieodpowiednimi do druku, z powodu bra
k u ich łączności z poziomem u m y s ł o w y m czyte ln ików, dla 
k t ó r y c h by ły przeznaczone. Dlatego też W y d z i a ł postano
wił rozpocząć wydawnic twa w po rządku systematycznym, po
czynając od najelementarnie]szych podstaw nauk matematycz
nych. A u t o r ó w jednak na prace tego rodzaju, opracowane 
ze znajomością g r u n t o w n ą potrzeb czyte ln ików, znaleść było 
trudno. 

Myśl sama okaza ła się jednak żywotną , g d y ż znalazło 
się k i l k a jednostek gotowych p rzep rowadz i ć ją siłami wspól-
nemi. Wobec tego W y d z i a ł j uż w roku bieżącym 31 maja 
rozesłał zaproszenia nas tępującej t rsści : „Przeksz ta łca jące się 
warunki pracy, wysuwają sp r awę wyksz ta ł cen ia zawodowego 
rzemieś ln ików na plan pierwszy. W jak iko lwiek sposób prze
j a w i ł a b y się dzia ła lność w tym kierunku, czy to w postaci 
odczytów, lub kur sów, czy też szkół, uzupełn ia jących zawo
dową wiedzę rzemieś ln ika , rzemieś ln ik nie odniesie korzyści 
rzeczywistej z nauki, jeżeli równocześn ie nie damy mu do r ę 
k i podręczn ików. Książek ksz ta łcących zawodowo rzemieśl
n ików, mamy niezmiernie mało , a g łówną ich wadą jest 
chaotyczność , wynika jąca z braku programu przy ich opraco
wywaniu i wydawaniu. M u s i m y więc w y t w o r z y ć sami podręcz-
k i dobre, przystosowane do potrzeb naszego p rzemys łu . A po-

2) Por. Przegl . Teohn. M M 5, 13, 20, 27, 32 i 43 r. /.. 
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nieważ p racę t aką podjąć może jedynie inteligentny ogół 
techniczny si łami wspólnemi , przeto W y d z i a ł wzywa człon
ków Stowarzyszenia do zebrania się i omówien ia tej sprawy". 
N a 200 zaproszeń rozes łanych do cz łonków Stowarzyszenia 
mających s tyczność bezpośrednią z rzemieś ln ikami , przyjęło 
bliżej do serca sp rawę tę dwudziestu paru cz łonków, k tó rzy , 
zebrawszy się d. 6. b. m., omówil i bliżej jej wykonanie i roz
poczęli w k i lkanaśc ie osób pracę . Jeżel i uwieńczy ją skutek 
pożądany, to dzia ła lność Wydz ia łu W y d a w n i c t w mieć będzie 
obszerne i pożyteczne pole do rozwoju. 

Wydział Urządzeń Zdrowotnych Użytecznośc i Pu
blicznej. (W. U. Z. U. P.). N a mocy regulaminu, zatwier
dzonego przez Zebranie Ogólne Stowarzyszenia T e c h n i k ó w 
d. 19 maja 1905 r., rozpoczął swe istnienie W y d z i a ł Urządzeń 
Zdrowotnych Użytecznośc i Publicznej . N a pierwszem po
siedzeniu członków W y d z i a ł u wybrano Zarząd w osobach 
pp. Sokala, Gembarzewskiego, Godlewskiego, Radziszewskie
go i d-ra Polaka jako inicyatora W y d z i a ł u . Do chwi l i obec
nej W y d z i a ł ma zapisanych 196 cz łonków. 

Zarząd W y d z i a ł u odbył od dnia 23 czerwca 1905 r. do 
dnia dzisiejszego 14 posiedzeń, na k tó rych by ły decydowano 
sprawy: a) zaznajomienia szerszego ogółu z istnieniem W y 
dzia łu i jego czynnośc iami ; b) sprawy bieżące, będące na po
rządku dziennym na skutek zgłaszania się do W y d z i a ł u ; c) za
począ tkowanie k i l k u spraw. 

Co do a). Zawiadomiono zarządy miast, miasteczek, i n -
stytucye publiczne i wiele osób, k t ó r y m W y d z i a ł m ó g ł b y być 
pomocny. 

Co do b). N a skutek powyższego zawiadomienia otrzy
mal i śmy bardzo mało z a p y t a ń , co się daje objaśnić, przy
puszczamy, prze łomową chwilą dziejową, k tó ra zaprzą
ta na razie u m y s ł y innemi sprawami, może ważniejszemi. 
Otrzymano k i l k a zapy t ań w sprawie podręczn ika do wodocią
gów, w sprawie kosz to rysów i u rządzeń łaźn i fabrycznej 
i projektu kąpieli ludowej. N a te zapytania w y s ł a n o odpo
wiedzi wyjaśniające. Zarząd W y d z i a ł u zwraca ł się do wielu 
osób z prośbą o nades łan ie do W y d z i a ł u r y s u n k ó w , opisów 
i wogóle danych mogących być pomocnymi w zajęciach W y 
działu . N a tę odezwę o t r zyma l i śmy jeden rysunek kąpieli 
fabrycznej wraz z opisem jej i k i l k a p rzyrzeczeń nades ł an ia 
n i ek tó rych p rzedmio tów, do tyczących czynności W y d z i a ł u . 

Co do c). Zai"ząd zdecydował konieczność dokonywania 
b a d a ń dołów gni lnych Mouras (Chambaud) w mia rę możności . 
P rzys tąp i ł do zdecydowania wydania s k r ó t u z m a t e r y a ł u ze
branego w sprawie do łów Mouras przez p. Bielskiego. Roz
p a t r z y ł sp r awę wydawnictwa „ H y g i e n y miast", zamierzonego 
przez d-ra Po laka pod swoją redakeya i zdecydowa ł przystą
pić do wydawania tego dzieła w mia rę przygotowania mate
rya łu . Poczyn i ł starania w Warsz . Towarzystwie Ubezp. od 
Ognia w sprawie u ł a tw ien i a budowy wodociągów w miastach 
i miasteczkach K r ó l e s t w a Polskiego, k t ó r e przeds tawia ją do
tąd, ze wzg lędu na pożary , niekorzystny teren dla czynności 
Towarzystwa. (Odpowiedzi jeszcze nie otrzymano). 

Uznając , że jedną z najpilniejszych czynności Wydz ia łu 
stanowi dążenie k u upo rządkowan iu i uzdrowotnieniu m a ł y c h 
miasteczek Kró le s twa , nadzwyczaj zaniedbanych, W y d z i a ł 
o rgan izować będzie zbiorowe wycieczki cz łonków do pobliz-
k i ch miejscowości zagranicznych, w celu zaznajomienia się, 
sposobem pog lądowym, z gospoda rką miejską w zakresie zdro
wotności publicznej. 

Wydział pośrednictwa pracy. Do W y d z i a ł u nades łano 
zawiadomienie o waku jących posadach w ilości 55, a miano
wicie: posady dla inżyn ie rów 24, dla t echn ików 12, maj
s t rów 15, k o r e s p o n d e n t ó w 2, geome t rów 1, s z tyga rów 1. Ofia
rowało pracę osób 213, w tej liczbie inżynie rów mechani
k ó w 68, inżynierów gó rn ików 1, inżynie rów elektrotechni
ków 12, inżyn ie rów chemików 16, budowniczych 2, techni
k ó w i ry sowników 48, ma j s t rów warsztatowych i innych 36, 
m o n t e r ó w 8, ko re sponden tów 3, p r a k t y k a n t ó w 5, sztyga
rów 8, s t uden tów 4, g e o m e t r ó w 1, dozorca drogowy 1. Co do 
ilości posad otrzymanych za poś redn i c twem W y d z i a ł u , da
nych W y d z i a ł nie posiada, g d y ż u k ł a d y odbywają się poza 
W y d z i a ł e m , a o w y n i k u u k ł a d ó w wiadomości nie otrzy
mujemy. 

Komitet Biblioteczny. Ubiegły rok sprawozdawczy 
uważać należy właśc iwie za pierwszy rok istnienia bibliote
k i . Dopiero po rozlokowaniu się w nowem, wygodnem po

mieszczeniu zdołano u p o r z ą d k o w a ć zawiązek zbiorów wła
snych, da rów nades ł anych , n a b y w a ć nowe książki, zbierać 
dawne dzieła techniczne w języku polskim, o p r a c o w y w a ć ka
talog, s łowem, spełniać zadania określone regulaminem, za
twierdzonym przez Zebranie Ogólne z d. 30 stycznia 1905 r. 
dla Komi te tu Bibliotecznego. 

Rzeczony Komi te t stanowili wybrani przez Zebranie 
Ogólne pp. Ignacy Bendetson (przewodniczący •— bibliote
karz), J a n L u t o s t a ń s k i (zastępca przewodniczącego — sekre
tarz), S t an i s ł aw Manduk, Ju l i an Odechowski, Maryan Poui -
kiewski , Czesław Skotnicki i K a r o l Stawecki, oraz pp. Stani
s ław Koz ie r sk i i Edward Potempski, k t ó r z y zostali zaprosze
n i do wspó łp racown ic twa w charakterze zas tępców cz łonków 
Komi te tu . 

W roku ub ieg łym o t r zyma ła Bibl ioteka Stowarzyszenia 
dary nas tępujące: a) od inż. Józefa Birnbauma rub. 100 
w gotowiznie, oraz 47 t o m ó w „Ber ich te d. deutschon chemi-
schen Gesellschaft" (1871 — 1891); b) od inż. K . Brauna: 
N . N . K a t a l . 417 — 423; c) od inż. Hen ryka Karp ińsk iego : 
, ,Dictionnaire de Chimie" red. A . Wur tz ' a , oraz N . N . katal. 
565 — 568; d) od inż. W ł a d y s ł a w a Koz łowskiego z Często
chowy 17 roczn ików czasopisma: „Organ fur d. Fortschrit te 
d. Eisenbahnwesens" za lata 1875—1892: e) od inż. Fel iksa 
Kucharzewskiego: 11 roczn ików „Zei tschr i f t f. gewerblichen 
Unterr icht" , wyd. C. Lachnera; f) od adwokata Bron i s ł awa 
K u ł a k o w s k i e g o dzieła t reści matematycznej i technicznej 
(N. N . katal. 8 8 6 - 9 6 7 ) ; g) od W . Łopac ińsk iego 24 dzieł N . 
N . katal . 580—613; h) od p. S t a n i s ł a w a Najmana N . N . ka 
tal . 559—560; i) od p. W ł a d y s ł a w a Rupniewskiego N . N . ka
tal. 968—969 i 972; k) od inż. Tadeusza Rychtera: 21 t o m ó w 
Meyers Konversa t ions-Lexikon (1897 — 1901 r.) i N . N . katal. 
988—996; 1) od inż. Franc iszka Sędz iaka 35 dzieł N . N . ka
tal. 336 — 351; ł) od inż. Kaz imierza Stanslera: „Górn ic two 
w Polsce" p. H . Łabęck iego , N . katal . 536; m) od inż. Czesła
wa Skotnickiego N . N . 695—707; n) od wdowy po ś. p . inż. 
Józef ie S łowikowsk im 125 dzieł, ob. katal. N . N . 709 - 880; 
o) od inż. F . Wierzbickiego N . N . katal . 966—971; p) od inż. 
M . Zakrzewskiego N . katal . 548. Nadto skatalogowane zo
s t a ły dzieła ofiarowane poprzednio przez rodz inę po ś. p. inż. 
J . G a y ' u (ob. katal . N . N . 423—534). 

Otrzymano w darze od a u t o r ó w w większej [liczbie 
egzemplarzy, dla rozdania bezpła tnego , 2 dzie łka następują
ce: K . Gnoińsk i i W . H e r t z : „Przep isy bezpieczeństwa d l a 
instalacyi elektrycznych o prądzie s t a ł y m " . T. Ruśkiewicz: 
„ T r a m w a j e i koleje elektryczne". Bib l io teka przechowuje 
depozyt z łożony przez inż. Fe l iksa Kucharzewskiego w maju 
1905 r. i zawierający 279 książek i czasopism. 

W roku sprawozdawczym został opracowany katalog 
realny, obejmujący czasowo 56 dzia łów u łożonych w porząd
k u alfabetycznym w e d ł u g treści . Do katalogu inwentarzowe
go wciągnięto do końca grudnia r. 1905 n u m e r ó w 1000 (obec
nie N . N . 1122). 

Nadto Bibl ioteka posiada alfabetyczny spis au to rów, 
zaopatrzony w odpowiednie numery katalogu. Podczas dy
ż u r ó w codziennych wydano książki i czasopisma do d o m ó w 
208 czytelnikom. W czytelni zna jdowały się czasopisma na
stępujące: 

Pisma naukowe i techniczne: Annales des ponts et 
chaussees, Arch i tek t (Kraków) , Der Arch i t ek t (Wiedeń) , 
1'Architecture (Paryż) , The Arch i tek t (Londyn), Chemik 
Po l sk i , Chemiker Zeitung, Czasopismo Techniczne L w o w . , 
Deutche B a u Zeitung, Dinglers Poli tech. Journal , Ekono
mista, Elektrotechnische Ztschr., Engineering, Engineer ing 

; Magazine, Gazeta Cukrownicza, L e Genie C i v i l , Gesund-
heits-Ingenieur, Glasers Anna len f. Gewerbe u. Bauvesen, 
Inżen ie r (Kijów), Izwjestija Sobr. Inż . Put . Soob., Journal 
f. Gasbeleuchtung u. Wasseryersorg, Kosmos, Miesięcznik 
Techniczny, P rzeg ląd Filozoficzny, Przeg ląd Górn iczo-Hut 
niczy, Zdrowie, Zeitschrift d. Oesterr. Ingen. u. Arch i t . V e -
rein, Przeg ląd Techniczny, Przemysłowiec , Schweizer. B a u -
Zei tung, Scientific American , Stahl u. Eisen, Wiadomośc i 
matematyczne, Wjestnik obszcz. Technolog., Wszechświa t , 
Zeitschrift d. Vereines Deutschen Ingenieure, Zentralblatt 
f. Bauverwal tung. Pisma literackie: Ateneum, Bib l io teka 
Warszawska, Chimera, The Graphic. Głos, LTl lus t ra t ion , 
K r a j , Ks iążka , Ogniwo, Prawda, P rzeg l ąd Pedagogiczny, 
Przeg ląd Powszechny, Tygodnik I lustrowany, W i s ł a i t rzy 
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pisma humorystyczne. Dzienniki: G-azeta Polska, G i l - B l a s , 
Goniec Poranny i Wieczorny, K u r y e r Codzienny, K u r y e r 
L i t ewsk i , K u r y e r Poranny, K u r y e r Warszawski, Neue freie 
Presse, R u ś (ros.), Russki ja Wjedomośt i , S y n Oteczestwa. 
Nadto wydawnictwa poniższe: At las geograficzny Andree, 
wyd. I V z r. 1904, W i e l k a Encyklopedya i lustrowana, L i n 
dego S łownik j ę z y k a Polskiego, ISlowy S ł o w n i k języka P o l 
skiego, Luegera r L e x i k o n d. gesammten Technik" , B i sk . A . 
S. Kras iń sk i ego : S łownik synon imów polskich, Potockiego: 
S łownik polski i rosyjski, Booc ł i -Arkossy 'ego : S łownik pol
ski i niemiecki, Chodźki : S łownik angielski i polski, W. J u 
noszy: S łownik polski i francuski, Poradnik J ę z y k o w y 
1901—3, Bose E . : Dict ionnaire d 'Architecture, Wu r t z A . : 
Dictionnaire de Chimie, Laboulaye Ch. : Dictionnaire des 
A r t s et Manufactures, Sonnet H . : Dict ionnaire des Mathe-
ma t i ąues appliquees, R o h r i g E : Dictionnaire Technologique 
(francusko-niemiec. angiel.), A . M . Korenbl i ta : S łownik tech
niczny niemiecko-rosyjski, Wydawnictwo: „ T e c h n i k " (we
d ł u g pierwowzoru „Hi i t t e" ) , Ks ięg i adresowe, R o z k ł a d y jaz
dy, Nowe broszury. 

Do rozporządzenia czy te ln ików na miejscu nades łano 
z k s i ę g a r ń miejscowych 182 nowości wydawniczych (do 
przejrzenia). 

Do Księgi Życzeń wpisano 73 propozycyo, z k tó rych część 
p rzeważna zosta ła uwzg lędn iona przez Komitet biblioteczny. 

Sprawozdanie rachunkowe Komite tu tak się przedsta
wia : W r. 1905 w y p ł a c o n o za czasopisma i książki 749 rub. 
50 kop., raty za Wielką E n c y k l o p e d y ę I l u s t r o w a n ą rub. 30, 
za o p r a w ę czasopism i książek 185 rub. 20 kop., za przewóz 
książek, oraz wyda tk i na roznosicieli 25 rub 70 kop., wresz
cie różne wyda tk i 21 rub. 73 kop., razem 1012 rub. 13 kop. 
Z r. 1904 pozos ta ło na rzecz Bib l io tek i i Czyte lni 586 rub. 
13 kop., z budże tu 1905 r. —1500 rub., ofiara od inż. J . B i r n -
bauma 100 rub. i z subprenumeraty 9 rub. 85 kop., razem 
dochód wynos i ł 2195 rub. 98 kop., a że wydano (jak wyżej) 
1012 rub. 13 kop., więc pozosta ło na 1906 r. 1183 rub. 85 kop. 
Należność ks ięgarzom wynosi ła w końcu roku sprawozdaw
czego ok 900 rub. 

Komitet funduszu imienia prof. Jewniewicza. Spra
wozdanie rachunkowe. Stan k a p i t a ł u na d. 1 stycznia 1905 r. 
był nas tępujący: kap i t a ł że lazny 3178 rub. 14 kop., kap i t a ł 
ruchomy 1487 rub. 90 kop., razem rub. 4666 kop. 4. W cią
gu 1905 r. wp łynę ło na kap i t a ł ruchomy ofiar rub. 36, pro
cen tów od k a p i t a ł u 201 rub. 82 kop., razem 237 rub. 82 kop. 
W y d a t k ó w w ciągu r. 1905 nie by ło . Ca łkowi ty więc kapi
t a ł wynosi: k a p i t a ł że lazny rub. 3178 kop. 14, ruchomy rub. 
1725 kop. 72, razem rub. 4903 kop. 86. K a p i t a ł ten znajduje 
się: w go tówce w B a n k u H a n d l o w y m w Warszawie 4450 rub. 
80 kop., w obligach Stowarzyszenia T e c h n i k ó w 125 rub., 
w kasie g łównej Stow. T e c h n i k ó w 25 rub., w kasie funduszu 
233 rub. 4 kop., u cz łonków 70 rub., razem 4903 rub. 86 kop. 

Dzieło prof. Jewniewicza p. t. „ T e o r y a sprężys tośc i" 
dopiero w r. b. dane będzie do druku, a to z p o w o d ó w od 
Komi te tu niezależnych. 

Komitet Kudowy gmachu własnego . (Sprawozdanie 
od począ tku istnienia Komitetu) . W k r ó t k i m czasie po za
łożeniu Stowarzyszenia odczuwać się d a w a ł a potrzeba posia
dania lokalu, k t ó r y b y nie tylko c h w i l i ówczesnej odpowiada ł , 
ale m ó g ł s łużyć i do dalszego dość szybkiego rozwoju Sto
warzyszenia. Zadania Stowarzyszenia, łączącego w sobie ce
le naukowo-techniczne i towarzyskie w y m a g a ł y lokalu odpo
wiadającego dwom tym charakterom instytucyi i z trudem, 
przez pierwszych k i l ka lat istnienia, lokal taki , nieodpowia-
dający nawet na jn iezbędnie jszym potrzebom powyższym, 
wyna leźć się dawa ło . Zupe łn i e więc naturalnem, a nawet 
koniecznom było dążenie do posiadania własnego gmachu, 
k t ó r y b y o d p o w i a d a ł potrzebom instytucyi i d a w a ł zupełną 
możność dalszego jej rozwoju. 

Pierwsza w tej mierze propozycya, wniesiona do Radj^ 
Stowarzyszenia, by ł a uczyniona przez cz łonka Stowarzysze
nia p. Brunona T y s z k ę inż. w r. 1899, k t ó r y w memoryale 
odpowiednim m o t y w o w a ł konieczność bezzwłocznego rozpo
częcia akcyi , celem urzeczywistnienia gmachu własnego . Myśl 
ta w nas t ęps tw ie była stale rozbierana na posiedzeniach R a 
dy i po d o k ł a d n e m rozważen iu sprawy i zoryentowaniu się 
w możności jej urzeczywistnienia, Rada na Zebraniu Ogól- j 
nem w d. 8 marca 1901 r. p r zeds t awi ł a wniosek, do tyczący 1 

konieczności rozpoczęcia energicznych s t a r a ń w t y m wzglę
dzie. Wskutek wniosku tego Zebranie Ogólne, stosownie do 
przedstawienia Rady , powoła ło do czynu dwie komisye: jedną, 
złożoną z dwóch członków R a d y i dwóch a rch i t ek tów, dla 
opracowania w a r u n k ó w , j a k i m gmach odpowiadać winien 
i drugą —finansową, złożono z 30 cz łonków, dla obmyślenia 
sposobów zyskania środków na budowę i d la rozpatrzenia 
z komisya poprzednią czynionych Stowarzyszeniu propozy-
cyi, do tyczących nabycia placu pod b u d o w ę gmachu. Do ko
misyi pierwszej wybrano: pp. Drzewieckiego Piot ra , Rosseta 
Aleksandra, Marconiego Władysława i Rogóysk i ego Bron i 
sława. Do komisyi drugiej: pp. Albert iego Ottona, Borko
wskiego Jana, Bronikowskiego S tan i s ł awa , Czajkowskiego 
Karo l a , Demby Józefa , E ige ra Bron i s ł awa , Gerlacha E m i l a , 
Godyckiego-Ćwirko Fel iksa , Hofmana Józefa , J ez io rańsk iego 
Jana, K a m i e ń s k i e g o Gustawa, Knabego Aleksandra, Loewe-
go Kaz imierza , Majewskiego S tan i s ł awa , Natansona Edwar 
da, Olszewskiego Antoniego, P io t rowsk iego- Junoszę W i k t o 
ra, Reinera Antoniego, Repphana Augusta , Sohónfelda E m i 
la, Siekluckiego Jana, Sokola E m i l a , Suligowskiego L u d o m i -
ła, Rotwanda S tan i s ł awa , Troetzera Józefa , T y s z k ę Bruno
na, Wajch ta Czesława, Broniewskiego Bohdana i Zie l ińskie
go Stefana. Dwie te komisye na wspó lnem posiedzeniu łącz
nie z R a d ą Stowarzyszenia w d. 5 czerwca 1901 r. postanowi
ły kupno posesyi przy ul. Włodzimierskie j N r . 3/5 na ryzyko 
cz łonków komisyi finansowej i R a d y Stowarzyszenia, uwa
żając, iż plac ten jest pod b u d o w ę gmachu Stowarzyszenia 
odpowiedni. 

Po dokonaniu wyboru placu tego, Zebranie Ogólne 
w d. 14 marca 1902 r. za twierdz i ło w y b ó r ten i przedstawio
ne przez R a d ę warunki kupna. W y b r a n y plac posiada około 
6400 łokci kwadratowych ( = o k o ł o 2100 w 2 ) powierzchni 
i nabyty zosta ł za sumę rub. 120000. 

Jednocześn ie na t emże Zebraniu Ogólnem ustalone zo
s ta ły warunki pożyczki j aką na budowę gmachu postanowio
no u swych cz łonków zaciągnąć . 

Tegoż roku 1902 w d. 6 czerwca Zebranie Ogólne człon
ków Stowarzyszenia wybra ło Komi te t Budowy gmachu wła
snego, sk łada jący się z 5-ciu cz łonków, pp. Drzewieckiego 
Piotra, Loewego Kazimierza , Rosseta Aleksandra , Siekluc
kiego Jana i Tyszkę Brunona i upoważn i ło Komi te t do cał
kowitego przeprowadzenia budowy gmachu Stowarzyszenia 
na nabytym placu przy u l . Włodz imie r sk ie j , a mianowicie: 
do ogłoszenia konkursu na projekt gmachu, wyboru projektu, 
wyboru budowniczego i przeds ięb iorców i wogóle do wszel
k ich czynności , n iezbędnych ku jnknajspieszniejszemu urze
czywistnieniu budowli . N a Zebraniu zaś w cl. 8 sierpnia 
1902 r. do tegoż Komi te tu dodatkowo powołan i zostali pp. 
Henisz Aleksander i Schonfeld E m i l . Komi te t budowy gma
chu własnego , zanim przystąpi ł do spełnienia polecenia, przed
s t awi ł na t emże Zebraniu Ogólnem w d. 8 sierpnia 1902 r. 
warunki konkursu na projekt gmachu, j a k i zamierza ł ogło
sić. W a r u n k i te, zatwierdzone przez Zebranie Ogólne, by ły 
ogłoszone w Przeglądzie Technicznym x). Sk ład sądu konkur
sowego ustalony przez Zebranie Ogólno, zgodnie z propozy
cya Delegacyi Architektonicznej przy Warszawskim Oddzia
le Tow. popierania p r zemys łu i handlu był nas tępujący: 
Drzewiecki Piotr , Goebel Ar tu r , L i l p o p E d w a r d , Loewe K a 
zimierz, Rosset Aleksander, Twarowsk i Zygmunt , Żochowski 
Bron i s ł aw. N a konkurs powyższy nades łano ogółem prac 
jedenaśc ie . Sąd konkursowy nag rodę pierwszą i d rugą przy
znał budowniczemu p. D . Lande za prace pod g o d ł a m i „Ur
sus" i „Techn ik Technikom", n a g r o d ę zaś 3-cią inż. cywilne
mu p. J . F i j a ł kowsk i emu za pracę pod god łem „Gn iezno" 2). 
Pon ieważ jednak, zdaniem Komi te tu Budowy, żaden z projek
tów nagrodzonych nie n a d a w a ł się do wykonania, przeto K o 
mitet budowy na Zebraniu Ogólnem w d. 5 grudnia 1903 r. 
pos tawi ł wniosek urządzenia konkursu ściślejszego pomiędzy 
trzema zaproszonymi budowniczymi, z k tó rymi uprzednio 
Komi te t r ozpa t r zy ł i uchwal i ł szczegółowe warunki , j a k i m 
ostatecznie mia ł odpowiadać przysz ły gmach Stowarzysze
nia 3 ) . Au to rowi najlepszego projektu postanowiono powie-

') Por. Przegl. Techu. Nr. 33 z r. 1902, str. 408. 
2) Por. Przegl. Techn. z r. 1902 Nr . 50 i tabl. X X X I I I — X L I ; 

nadto Nr. 49 z r. 1902 (str 599) i Nr . 52 z r. 1902 (str. 658). 
3) Por. Przegl. Techn. Nr . 29 z r. 1903 (str. 437) i tabl. X X X — 

X X X I V . 
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r zyć kierownictwo budową. Jako k a n d y d a t ó w do konkursu 
ściślejszego Komi te t z ap roponowa ł pp. budowniczych: Fi ja ł 
kowskiego, Marconiego i R o g ó y s k i e g o . Wniosek Komi te tu 
budowy zosta ł zaakceptowany. 

T e n ściślejszy konkurs oparto na zasadach następują
cych: 1) Gmach ma być pobudowany w ten sposób, aby 
parter i antresole m o g ł y s łużyć do wynajęc ia , a w przyszło
ści do celów Stowarzyszenia. 2) B u d o w l a ma dać dochodu 
brutto 7% od wydatkowanego kap i t a łu , przyczem koszt pla
cu oznacza się na rub. 125000. Kosz t 1 m3 budynku rub. 10, 
a dochód z komornego za 1 m 2 parteru 12 rub., antresoli 10 rub. 
3) P r z y warunkach powyższych komorne za loka l zajmowa
ny przez Stowarzyszenie nie powinno przenos ić rub. 10 000 
rocznie. 

Z opracowanych trzech p ro jek tów przez budowniczych: 
pp. F i j a łkowsk iego , Wł . Marconiego i B r . R o g ó y s k i e g o K o 
mitet budowy w y b r a ł do wykonania projekt budowniczego 
p. J . F i j a łkowsk iego , k t ó r e m u na podstawie w a r u n k ó w kon
kursu powierzone zosta ło prowadzenie robó t ' ) . N a zasadzie 
tego, przez drugi konkurs wybranego projektu p rzys tąp iono 
do wzniesienia budowli. Projekt nagrodzony uległ przedtem 
pewnym modyfikacyom, uwzględn ia jąc dokładnie j jeszcze 
rozważone i opracowane wymagania i w y w o ł a n e tem zmia
ny, ostatecznie przez Komi t e t budowy z budowniczym pro
w a d z ą c y m b u d o w ę ustalone. 

Przed p rzys tąp ien iem do wzniesienia gmachu Komi te t 
budowy pos tanowi ł s tosować jak najdalej idącą zasadę wznie
sienia budowli z m a t e r y a ł ó w krajowych, przez robo tn ików 
polskich i przy pomocy przeds iębiorców miejscowych, odstę
pując od niej jedynie w wypadkach niemożności otrzymania 
odpowiedniego wyrobu krajowego. Do r o b ó t około wzniesie
nia gmachu przys tąp iono w d. 31 lipca 1903 r., zaś w d. 5 
wrześn ia zamurowano w fundamenta budowli akt założenia 
kamienia węgie lnego, opatrzony podpisami obecnych na od
nośnej u roczys tośc i 1 ) . Roboty przy budowie ukończono cał
kowicie w drugiej połowie l905 r. Część pomieszczeń prze
znaczonych na wynajem wykończoną była j u ż z począ tk iem 
1905 r., zaś Stowarzyszenie przenios ło się z wynajmowanego 
poprzednio lokalu do nowego gmachu j u ż w marcu 1905 r. 

W cl. 28 listopada 1905 r. gmach całkowicie oddany zo
s ta ł do u ż y t k u . Od tego też dnia ogniskuje się w n im nie ty lko 
życie techniczne, ale i korzys ta jąc z dogodnych pomieszczeń 
gmachu, w znacznej części życie publiczne Warszawy. 

P o d s t a w ę m a t e r y a l n ą budowy stanowi kap i t a ł , zyska
ny od cz łonków drogą pożyczki 4°» pierwotnie oznaczonej na 
200000 rub. K a p i t a ł s tąd os iągnię ty wraz z sumami, jakie na 
hypotece n ie ruchomośc i są ulokowane, pokrywa wydatk i . 

R ó w n o w a g a finansowa przedsięwzięcia odnośnie kosz
t ów rocznych p r o c e n t ó w za kap i t a ł , u trzymania gmachu 
i prowadzenia, jest zapewnioną , g d y ż p o w a ż n a część wydat
ków, wskutek częściowego odnajęcia gmachu (parter i antre
sola) instytucyom i firmom, pokrywana jest z komornego, 
zaś budże t Stowarzyszenia, w k t ó r y m jest wyznaczona suma 
na lokal , p o k r y w a ć będzie resztę , nie wyłączając stopniowej 
amoiMyyzacyi pożyczki . R ó w n o w a g a zaś finansowa, odnośnie 
ca łkowi tego pokrycia w y d a t k ó w , poniesionych na budowę , 
osiągniętą będzie, bez naruszenia posiadanego k a p i t a ł u obro
towego, z chwilą dope łn ien ia zapisów na pożyczkę 4% od 
cz łonków do wysokości pierwotnie ustalonej. 

Ca łkowi ty koszt budowy wyniós ł na zasadzie dotych
czasowego obliczenia przeszło 460000 rub., k t ó r a to suma w y 
łącznie prawie w y p ł a c o n a została wy twórcom, dostawcom 
i pracownikom krajowym. T y m sposobem pobudowany 
gmach nie ty lko przyczynia się do spełnienia w n im z a d a ń 
Stowarzyszenia, ale budową swą s tanowi ł w chwi l i niezwy
kłego przesilenia ekonomicznego powTażne źródło zarobku dla 
p r a c o w n i k ó w krajowych. 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie udziel i ło na gmach 
ten pożyczkę rub. 155 000; suma hypoteczna ulokowana na 
n ie ruchomośc i po Tow. K r . M . wynosi rub. 100000, pozostały 
szacunek projektuje się pok ryć pożyczką od cz łonków. Zap i 
sy na pożyczkę w dalszym ciągu są w biegu tak od cz łonków 
dotychczasowych jak i od nowo p rzybywa jących . 

Szko ła Stowarzyszenia T e c h n i k ó w . N a Zebraniu 
Ogólnem cz łonków Stowarzyszenia T e c h n i k ó w , odbytem 

') Por. Przegl. Techn. N r 36 z r. 1903 (str. 538). 

w dniu 20 l ipca 1905 r., postanowiono założyć przez Stowa
rzyszenie szkołę polską średnią, ogólnie kształcącą i wybrano 
komisyę , k t ó r a mia ł a się zająć opracowaniem programu 
szkoły oraz pozyskaniem potrzebnych funduszów. K o m i s y a 
ta, w które j sk ład weszli pp. T . B a l i c k i , I. Bendetson, J . B o -
guski , M . Bia łowieski , S. Dickstein, P . Drzewiecki , J . Eber-
hardt, J . Kaczkowsk i , R . Korn i łowicz , S. Kontk iewicz , 
A . Rosset, S. Srebrny, Z . Straszewicz, K . Służewrski, J . Świąt
kowski i W . Wrób lewsk i , po d o k ł a d n e m i wszeehstronnem 
rozważen iu sprawy, z a t r z y m a ł a się tymczasowo, wskutek nie
możności otworzenia obecnie innego typu szkoły, na szkole 
realnej 7-o klasowej z n ieobowiązkowym jęz}'kiem łac ińsk im 

I w 3-ch wyższych klasach. N a kierownika szkoły K o m i s y a 
w y b r a ł a p. Jana Zydlera , kandydata nauk matematycznych, 
na k tó rego imię uzyskana została koncesya rządowa, i zawar
ła z n im odpowiednią u m o w ę . Koncesya na imię Stowarzy
szenia, o k tórą równocześnie wys tąp iono , do tąd jeszcze nie 
zos ta ła uzyskana, ale ma to nas tąp ić w najbliższej przy
szłości. 

Szkoła opiera swój byt materyalny na wpisach od ucz
n iów i na ofiarności cz łonków Stowarzyszenia i osób z poza 
niego, i w t y m celu zwrócono się do wszystkich cz łonków Sto
warzyszenia z p ropozycyą popierania materyalnego szkoły, 
bądź to w charakterze założyciel i j ednorazową ofiarą na zało
żenie szkoły, bądź też w charakterze g w a r a n t ó w przez zobo
wiązanie się do corocznego, na przeciąg lat 3-ch, w p ł a c a n i a 
pewnej sumy na utrzymanie szkoły. Z pomiędzy 1500 
cz łonków Stowarzyszenia, na powyższe wezwanie odpo
wiedziało 342-ch, k tó rzy zadeklarowali łącznie 35394 rub. 
na założenie szkoły i 13 740 rub. corocznie na utrzymanie 
jej w przec iągu lat trzech. Pon ieważ , w e d ł u g obliczeń K o 
misyi szkolnej, na otworzenie szkoły potrzebny jest jednora
zowy wydatek około 20000 rub., a na utrzymanie jej, przy 
opłacie wpisowej nie wyższej jak 130 rb. rocznie, wypadnie 
dop łacać około 10000 rub. rocznie, więc powyższe zobowiąza
nia cz łonków Stowarzyszenia m o ż n a uważać za wystarcza
jące do założenia szkoły i zapewnienia jej utrzymania w prze
ciągu pierwszych k i l k u lat. N a tej zasadzie K o m i s y a szkol
na u z n a ł a za możliwre otwarcie szkoły od początku 1906 r., 
na razie składającej się z trzech klas i ws tępne j , stosow
nie do uzyskanej przez p. Jana Zydlera koncesyi rządowej , 
i w t y m celu tymczasowo wynaję ła lokal po zwiniętej pensyi 
żeńskiej przy zbiegu ul . Jerozolimskiej i Kruczej N r . 29 
i n a b y ł a całe urządzenie tej pensyi. 

Nas tępn ie K o m i s y a szkolna zwołała 14 grudnia 1905 r. 
Ogólne Zebranie of iarodawców i zda ła na niem s p r a w ę ze 
swojej działalności , a po wybraniu na t e m ż e posiedzeniu R a 
dy Opiekuńczej szkoły, K o m i s y a rozwiąza ła się, przekazując 
nowowybranej Radzie dalszą pieczę o szkołę. Zebranie Ogól
ne cz łonków Stowarzyszenia, odbyte w d. 15 grudnia 1905 r., 
zaakcep towało w całości dz ia ła lność K o m i s y i szkolnej, za
twierdzi ło w y b ó r kierownika szkoły i zawar t ą z n i m u m o w ę , 
a t a k ż e skład R a d y Opiekuńcze j . Skład ten jest nas tępujący: 
członkowie z wyboru ofiarodaicców: S. Kon tk i ewicz inż. prze
wodniczący, S. Dicks te in profesor wice-przew T odniczący, 
I. Bendetson inż. sekretarz, A . Podworsk i inż., A . Świą tkow
ski inż.; przedstawiciele Mady Stowarzyszenia: P io t r Drze
wiecki inż., J u l i a n Eberhardt inż.; przedstawiciele szkoły: J a n 
Zydler prze łożony szkoły i I. Michalski profesor, z wyboru 
R a d y Pedagogicznej. 

Rada Opiekuńcza rozpoczęła swoją dzia ła lność 18 gru
dnia 1905 r. i przedewszystkiem w m y ś l u c h w a ł y byłej ko
misy i szkolnej zajęła się w porozumieniu z p rze łożonym szko
ły p. Zydlerem otwarciem szkoły, k tó re nas tąp i ło 16 stycz
nia r. b. N a s t ę p n i e Rada Opiekuńcza u s t anowi ł a budże t 
szkolny na nas tępujące półrocze, t. j . od stycznia do lipca 
1906-r. 

B u d ż e t ten w ogólnych cyfrach przedstawia się jak na
s tępuje: jednorazowo na urządzenie szkoły rub. 5500; utrzy
manie szkoły: mieszkanie,. opał , świa t ło , pomoce naukowe 
i t. d. rub. 3000, wynagrodzenie personelu nauczycielskiego 
i s łużby rub. 9500; razem rub. 12500. 

P o n i e w a ż op ła tę wpisową od uczniów na to pół rocze 
oznaczono na 60 rub., więc przy 160 uczniach w czterech k l a 
sach i 10% uwolnionych od wpisu, dochód z w p i s ó w mia ł 
wynos ić 144 X 60 = 8640, tak, że przewidywany był niedo
bór 3860 rub., t. j . około 4000 rubl i . 
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Do e g z a m i n ó w - w s t ę p n y c h , k tó re o d b y ł y się w pierw
szej po łowie stycznia r. b., zgłosi ło się 211 k a n d y d a t ó w , 
a z tych na zasadzie e g z a m i n ó w przyję to 154, a mianowicie: 
do klasy wstępnej 28, 1—42, 1 1 - 43, 111—41. Z tej l iczby 
przypada na: ka to l ików 123 czy l i 80%, żydów 25 czy l i 17%, 
ewange l ików 5 czy l i 3 % . P o d w z g l ę d e m położenia społecz
nego było synów inżyn ie rów, f a b r y k a n t ó w , lekarzy, adwoka
tów, obywateli miejskich, nauczycieli , u r z ę d n i k ó w 127, rze
mieś ln ików i oficyalistów niższych 27. S y n ó w cz łonków Sto
warzyszenia T e c h n i k ó w było 10; synów zaś of iarodawców na 
szkołę 4-ch. 

W p o r ó w n a n i u z programem szkół r z ą d o w y c h wprowa
dzono w naszej szkole pewne zmiany, a mianowicie powięk
szono liczbę godzin j ęzyka polskiego i przyrody, a zmniejszo
no liczbę godzin innych j ę z y k ó w . P rócz tego projektu ją się 
jeszcze inne zmiany, mające na celu ulepszenie nauki 
w szkole. 

L iczba lekcyi dziennie wynosi w klasie ws tępne j 4, 
w klasie I—4 lub 5, w klasie I I i I I I—5. 

Sprawowanie się uczniów AV szkole oraz ich pos t ępy 
w naukach b y ł y zadawala jące , a p rzec ię tny procent prorno-
wanycb wynosi w pół roczu bieżącem 8 3 % . 

P rzy szkole znajduje się biblioteka uczniowska, sk łada
jąca się z 324 t o m ó w treści historycznej, przyrodniczej i be
letrystycznej, z k tóre j uczniowie dość gorl iwie korzystają . 

W czasie wiosny uczniowie pojedynczemi klasami od
by l i k i l ka wycieczek zamiejskich wraz z nauczycielami, prze
znaczonych g ł ó w n i e na zabawę na świeżem powietrzu. 

Suma ogólna w y d a t k ó w poniesionych na założenie 
i utrzymanie szkoły w tem pół roczu wyniesie około 7150 rub., 
przyczem liczba uczn iów uwolnionych od op ła ty by ła znaczr 
nie większa, niż projektowanych 10% i wynos i ł a około 20*, 
na s u m ę przeszło około 1800 rub. S ta ło się to moż l iwem 
dzięki temu, że Rada Opiekuńcza b y ł a w posiadaniu odpowie
dnich na ton cel funduszów p o w s t a ł y c h po części ze specyal
nych ofiar, po części z sumy 320 rub. zebranych w czasie 
wieczerzy, k tó ra się odb}'ła w Stowarzyszeniu po odczytach 
prof. Dicksteina i inż. Pochwalskiego 1 ) . O zas ługach Staszica, 
wreszcie z czystego dochodu w sumie 435 rub. 90 kop., osią
gn ię t ego z wieczorku muzycznego, k t ó r y by ł u r z ą d z o n y 
w wielkiej sali gmachu Stowarzyszenia staraniem osobnej ko
misy i , powołane j przez R a d ę Stowarzyszenia pod przewo
dnictwem inż. Sommera. 

W przewidywaniu powiększenia szkoły, wskutek otwar
cia od nowego roku szkolnego klasy IV-e j , a w n a s t ę p n y c h la
tach dalszych klas, Rada Opiekuńcza pos ta ra ła się o odpo
wiedni lokal i wyna j ę ł a na okres trzechletni od 1 l ipca r. b., 
za cenę 8400 rub. rocznie, dom przy ul . Wilczej Nr . 41, 
w k t ó r y m od ki lkunastu lat mieści ło się drugie g imnazyum 
żeńskie , obecnie przeniesione do innego gmachu. P r z y tym 
domu znajduje się dość obszerne podwórze i ogródek , co po
zwol i uczniom korzys t ać w czasie pauz ze świeżego powie
trza, a t a k ż e umożl iwi wprowadzeniu g imnas tyki w czasie 
pogody pod odkrytem niebem. Wobec tego, że ten nowy lo
kal obliczony jest na całą szkołę 7-klasową, a na p rzysz ły 
rok będą czynne ty lko cztery klasy i ws t ępna , więc postano
wiono otworzenie tymczasowo w klasach I, I I i I I I oddzia
łów równo leg łych . 

Takie rozszerzenie szkoły poc iągnie za sobą z koniecz
ności zwiększenie w y d a t k ó w w p rzysz łym roku szkolnym, 
z a r ó w n o na utrzymanie szkoły jak i na urzędzenie g a b i n e t ó w 
i pracowni przyrodniczych. 

Stan fnnduszów szkoły przedstawia się obecnie jak na
s tępuje : Z funduszu zadeklarowanego na założenie szkoły 
w p ł y n ę ł o do tąd 20222 rub., z funduszu gwarancyjnego na 
pokrycie niedoboru kosz tów utrzymania szkoły w przecią
gu 3-ch lat wp łynę ło za pierwszy rok 7900 rub., z wp i sów 
osiągnię to 7150 rub., razem wpłynę ło 35 272 rub., z tego wy
datkowano do 1 czerwca 13154 rub., pozostaje 23 118 rub., 
k tó re znajdują się w B a n k u Hand lowym. 

N a zakończenie R a d a Opiekuńcza ma zaszczyt usilnie 
pros ić cz łonków Stowarzyszenia o poparcie materyalne szko
ły, k t ó r e b y da ło Radzie możność , nie ty lko zapewnienia jej 

') Sprawozdanie z powyższego zebrania podal iśmy w N i 4 
r. b. (str. 37); odczyt prof. S. Dicksteina w tymże numerze (str. 38), 
odczyt zaś inż. T. Pochwalskiego w N i N i U , 14, 16, 18, 20 i 24 r. b. 

bytu, ale pozwoli ło pos t awić ją na takiej w y s o k o ś c i , aby sta
ł a się prawdziwie wzorowym z a k ł a d e m naukowym naro
dowym. 

Koło A r c h i t e k t ó w . N a tomże Zebraniu Ogólnem, od
bytem w d. 15 czerwca r. b., postanowiono u t w o r z y ć przy 
Stowarzyszeniu nowy wydzia ł pod nazwą „Kolo Architektów". 
W y d z i a ł ten ma objąć zakres pracy będącej dotychczas za
daniem „Koła A r c h i t e k t ó w " , mieszczącego się p rzy Tow. 
pop. prz. i handlu, gdzie K o ł o to zostaje zniesione. 

D l a tego nowego wydz ia łu Zebranie Ogólne zatwierdzi
ło nas tępu jącą i n s t r u k c y ę : 

I N S T R U K C Y A . 

I. Zadanie i zakres działalności Koła. 
§ 1. Zadaniem Koła Arch i tek tów jest zbliżenie pomiędzy sobą. 

budowniczych, w celu popierania rozwoju wiedzy budowlanej teore
tycznej, artystycznej i praktycznej; informowanie cz łonków Koła 
w kwestyach budowlanych, regulowanie s tosunków członków Koła 
między sobą i współdziałanie regulowaniu s tosunków między nimi 
i osobami postronnemi. 

§ 2. W zakres działalności Koła Arch i t ek tów wchodzą: 
1) urządzanie zebrań peryodycznych, odczytów i pogadanek 

budowlano-naukowych i artystycznych; 
2) założenie własnej biblioteki i zbiorów, z k tórych wszyscy 

członkowie Stowarzyszenia na równi będą mogli korzystać; 
3) urządzanie wystaw prac architektonicznych; 
4) ogłaszanie konkursów architektonicznych; 
5) publikowanie ważniejszych prac architektonicznych. 

II. Stosunek Koła Architektów do Stowarzyszenia Techników. 
§ 3. Koło Arch i tek tów korzysta w gmachu Stowarzyszenia 

Techników, z lokalu dla posiedzeń i ewentualnych wystaw archite
ktonicznych, z kancelaryi, obsługi i t. p., na zasadach uprzedniego 
porozumienia się Prezydyum Koła z R a d ą Stowarzyszenia Tech
ników. 

III. Fundusze Kola. 
§ 4. Fundusze Koła powstają: 
1) ze składek od członów po rub. 5 rocznie; 
2) z w p ł y w ó w za ogłoszenia konkursów: 
3) z zasiłku Stowarzyszenia Techników, o ile ten miejsce 

mieć będzie; 
4) z dobrowolnych ofiar i zapisów; 
5) z procentów od kapi ta łów; 
6) z innych w p ł y w ó w zyskanych na cele Koła . 
§ 5. Wszelkie operacye pieniężne dokonywane będą przez kasę 

Stowarzyszenia Techników. 
§ 6. Wydatkowanie sum i budżet Koła podlega zatwierdzeniu 

Zebrania Ogólnego Stowarzyszenia Techników. 
Czynności kasowe Koła Arch i tek tów podlegają kontroli K o m i 

syi rewizyjnej Stowarzyszenia Techników. 

IV. Skład Koła. 
§ 7. Członkami K o l a Arch i t ek tów mogą być jedynie członko

wie Stowarzyszenia Techników, pracujący teoretycznie lub praktycz
nie w zawodzie budowlano-architektonicznym, przyjęci przez Zebra
nie Ogólne członków Koła. 

Uwaga 1. Kandydac i na członków Koła winni b y ć 
przedstawieni przez dwóch członków należących do Koła. 

Kandydaci składają swoją biografię. Jednocześnie z ogło
szeniem o Zebraniu Ogólnem ogłasza się listę k a n d y d a t ó w . 

Uwagu :>. Pierwszy skład Koła, k tó ry wchodzi bez ba-
lotowania, składać się będzie z tych członków Stowarzyszenia 
Techników, k tórzy są obecnie członkami „Koła Arch i t ek tów" , 
istniejącego przy Warszawskim Oddziale Tow. popierania prze
mys łu i handlu. 

V. Obowiązki członków. 
§ 8. Członkowie Koła zobowiązują się do przestrzegania etyki 

koleżeńskiej i do podlegania Sądowi Koleżeńskiemu Koła (por § 19 
i następne). 

VI. Zarząd Kola. 
§ 9. Sprawami Koła Arch i tek tów zarządzają: 
a) Zebranie Ogólne członków Koła, 
b) Prezydyum Koła 
A) Zebranie Ogólne. § 10. Zebrania Ogólne członków bywają: 
1) zwyczajne, zwoływane raz na rok w styczniu; 
2) nadzwyczajne, z w o ł y w a n e z in ieyatywy Prezydyum lub na 

żądanie 10 członków Koła. 
§ 11. Zebranie Ogólne uważa się za prawomocne bez względu 

na ilość członków obecnych. 
§ 12. Przedmiotami obrad na Zebraniu Ogólnem są: 1) balotowa-

nie członków nowowstępnjących do Koła; 2) ustanawianie sądów 
konkursowych i komisyi specyalnych do różnych czynności wyda
rzyć się mogących; 3) zatwierdzenie regulaminów dla Prezydyum 
i dla Sądu Koleżeńskiego Koła; 4) zatwierdzenie wniosków przedsta
wionych przez Sąd Koleżeński Prezydyum i członków Koła; 5) roz
patrywanie wniosków w kwestyi zmian niniejszej instrukcyi; 6) wy
bór członków Prezydyum i Sądu Koleżeńskiego, dokonywany w y 
łącznie przez głosowanie tajne; 7) zatwierdzenie sprawozdania i ra
chunków za rok ubiegły i budżetu na rok bieżący; 8) rozporządzanie 
funduszami Koła; 9) ustanawianie wysokości wszelkich opła t , doty
czących Koła. 
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§ 13 P rzy balotowaniu nowowstępujących, przyję tym na człon- I 
ka może być tylko kandydat, k tóry ot rzymał na swoją korzyść nie | 
mniej niż dwie trzecie g łosów członków Koła. obecnycli na Zebraniu 
Ogólnem. 

§ 14. Wszystkie sprawy na Zebraniach Ogólnych, oprócz balo-
towania kandyda tów, rozstrz5'gają się prostą większością głosów. 

§ 15. Wniosk i członków Koła, k tóre mają być poddane roz
patrzeniu i decyzyi Zebrania Ogólnego, powinny być złożone na 
piśmie do Prezydyum najmniej na siedm dni przed terminem Zebra
nia Ogólnego. 

B) Preeydyum-. § 16 Prezydyum K o l a sk łada się z pięciu 
członków, a mianowicie: przewodniczącego, dwóch zastępców prze
wodniczącego i dwóch sekretarzy. Prezydyum wybierane jest na dwu
letnią kadencyę . W jednym roku wychodzą: prezes, młodszy wice
prezes i młodszy sekretarz; w drugim starszy wice-prezes i starszy 
sekretarz. Wychodzący członkowie Prezydyum mogą być wybierani 
ponownie. 

§ 17. Prezydyum Koła, na specyałnie zwołanych przez prze
wodniczącego własnych zebraniach, winno omawiać i p rzygo towywać 
wszelkie spraw}' dotyczące kierownictwa Koła. 

Uwaga. D l a prawomocności posiedzeń Prezydyum potrzeb
na jest obecność najmniej trzech członków. 
§ 18. Prezydyum Koła kieruje sprawami i rozporządza fundu

szami Koła w granicach pełnomocnictwa udzielonego mu przez Ze
branie Ogólne Koła. 

Prezydyum Koła dawać będzie na Zebrania Ogólne członków 
Stowarzyszenia Techników sprawozdania roczne z działalności na 
równi z innymi wydzia łami . 

VII. Sąd Koleżeński . 
§ 19. Niezależnie od Prezydyum, przy Kole Arch i tek tów istnie

je s tały Sąd Koleżeński . 
§ 20. Sąd Koleżeński składa się z 5-iu sędziów wybieranych z po

między członków K o l a , niezależnie od innych zajęć i urzędów 
w Kole . 

§ 21. Sędziowie zasiadają na posiedzeniach Sądu Koleżeńskiego 
w pe łnym komplecie. W razie nieobecności jednego z członków za
stępuje go jeden z trzech zas tępców. 

§ 22. W y b o r y 5-ciu członków Sądu i 3-ch zastępców odbywa
ją się co rok na ogólnem prawomocuem rocznem zebraniu bezwzglę
dną większością głosów. Ustępujący członkowie Sądu i ich zas tępcy 
mogą być wybierani ponownie. 

§ 23. Sąd Koleżeński pociągać będzie do wyjaśnień lub do od
powiedzialności: 

1) członków Koła nie stosujących się do instrukcyi K o l a i je
go postanowień; 

2) członków Koła, k tórzyby mogli pos tępowaniem swojem ze 
względów etycznych przynieść ujmę dla Koła; 

3) członków Koła, pomiędzy k tórymi zaszły wzajemne niepo
rozumienia zawodowe, o ile tego zażąda jedna ze stron. 

Uwaga. Oddanie sprawy Sądowi Koleżeńskiemu w dwóch 
pierwszych wypadkach może nastąpić na mocy przedstawienia 
nie mniej niż trzech członków Koła 
§ 24. Sąd Koleżeński jest prawomocny do wydawania swych 

wyroków w ostatniej instancyi, nie wyłączając wykreś len ia członka 
z K o l a Archi tek tów. 

§ 25. W razie nieporozumień zawodowych pomiędzy k tórymkol
wiek z członków Koła i osobą obcą, członkowie Koła obowiązani są 
wybierać arbi t rów do Sądu polubownego formalnego z pomiędzy 
członków Sądu Koleżeńskiego, pozostawiając osobie obcej wybór ar
b i t rów z osób należących do Koła lub będących poza Kotem. 

Uwagi. Od chwi l i powstania Sądu Koleżeńskiego Sto
warzyszenia, działalność obydwóch sądów powinna być współ
rzędna. 

VII. Rozwiązanie „Koła Arch i t ek tów" . 

§ 26. .Ko ło Arch i t ek tów" przy Stowarzyszeniu Techników 
w Warszawie może się rozwiązać lub przeistoczyć mocą u c h w a ł y 
Zgromadzenia Ogólnego Koła Archi tek tów większością 2 / 3 g łosów obec
nych na tem zgromadzeniu. O zgromadzeniu, na którem wniosek 
odnośny przez 15-tu członków „Koła" podpisany będzie rozpatrywa
ny, winn i być powiadomieni wszyscy członkowie K o l a oraz Rada 
Stowarzyszenia Techników przynajmniej na dwa miesiące przed ter
minem Zgromadzenia. Toż zgromadzenie i takąż większością głosów 
będzie s tanowić o tem komu i przy zachowaniu jakich w a r u n k ó w 
wszelka własność „Koła A r c h i t e k t ó w ' ma być przekazana. 

Podstawy energetyki. 
Napisał H . Czopowski, inż. 

Pojecie pracy i ene rg i i . 1. Do pojęcia pracy dochodzi
m y drogą doświadczalną. Najpierw pojawia się ono jako wra
żenie, jako uczucie wys i łku . Podnosząc np. ciężar, czujemy, 
iż wykonywamy pracę; przytem otrzymujemy zarazem poję
cie jej miary, o ile większy jest ciężar i większa wysokość , do 
k tóre j go chcemy podnieść , o tyle uczuwamy większy wys i 
łek, więcej m u s k u ł y nasze pracują . 

Pojęcie takie jest zupełn ie subjektywne; charakteryzuje 
ono stan prze jśc iowy mechaniki , odgrywa ono tę rolę co i po
jęcie ciepła i z imna w termodynamice; jest to okres nauki , 
w k t ó r y m rozpatrujemy tylko „jakości" , -jest to okres przed
historyczny każdej nauki, k t ó r y się kończy, z chwilą wprowa
dzenia do b a d a ń „ilości", t. j . miary. 

2. J ak nas doświadczenie uczy, miarą pracy są dwa 
sk ładn ik i : jeden z nich nazywamy siłą, d rug i—przesun ięc i em 
w kierunku tejże siły. Do pojęcia tych s k ł a d n i k ó w dochodzi
my drogą analizy zjawisk; anal izę t ę uskuteczniamy najpierw 
bezwiednie, n a s t ę p n i e z pos t ępem nauki , wykonujemy ją ze 
świadomością, s tawia jąc dane zjawiska w różnych warunkach 
i obserwując wtedy ich przebieg. A n a l i z a rozbi ła również po
jęcie siły, w znaczeniu wyżej przytoczonem na dwa czynniki : 
m a s ę i przyspieszenie, to ostatnie identyfikuje się z pojęciem 
siły, masa zaś w t y m razie odgrywa rolę spó łczynnika . Czy 
dalsza analiza zjawisk nie w y k a ż e nowych sk ł adn ików w tem-
że pojęciu pracy, trudno o tem przesądzać; n iewiadomość ta 
nie przeszkadza nam j e d n a k ż e do operowania wyżej wspo
mnianymi sk ł adn ikami , g d y ż każdy z nich może p rzeds t awiać 
nam pewną g r u p ę składników', i wielkościami temi jako gru
pami możemy operować . Możemy więc tak dobrze pracę uwa
żać złożoną z dwóch , trzech lub więcej sk ł adn ików. 

Uważa jąc p racę jako wyraz matematyczny złożony 
z dwóch sk ł adn ików: siły i p rzesunięc ia w k ie runku tej osta
tniej, doświadczenie w dalszym ciągu wykaże nam, iż funk-
cyą, łączącą te dwie wielkości , jest i loczyn J ) . Jeżel i przez N 

') Pozwolę sobie postawić przypuszczenie, oparte ty lko na oso
bistej intuicyi , że funkcyę „iloczynu", łączącą silę i przesunięcie, moż
naby wyprowadzić za pomocą rachunku prawdopodobieńs twa; nie by
łoby to j ednakże j ak iemś „wyt łumaczeniem", gdyż, w celu zastoso
wania rachunku prawdonodobieńs twa, potrzebnemby było jakieś przy-

(rys. 1) oznaczymy siłę i przez ab — rzeczywiste przesunięcie , 
to praca wyrazi się i loczynem: 

A — N (a b . cos a) = N. p. 
Z powyższego określenia nasuwa się wniosek, k t ó r y tu 

p rzy toczę , ze względu na jego płodność , chociaż dopiero 
w przyszłości będziemy z niego korzystal i , a mianowicie: prze
suwając punkt a pionowo do kierunku siły P, nie będziemy 
wykonywal i w tym razie żadnej pracy, w y r a ź m y to ogólniej , 
w przyrodzie mogą zachodzić pewne ruchy, czy też zmiany, 
nie pot rzebując do tego pracy. 

Rys . 

3. Zjawisko pracy powstaje w przyrodzie w różnych 
warunkach. Woda , umieszczona w pewnym zbiorniku, będąc 
przepuszczoną przez niżej zbiornika znajdującą się t u rb inę , 
daje pracę; nie w wodzie jest źródło pracy, lecz w położeniu 
tej wody względem turbiny. 

Wia t r , uderza jąc w sk rzyd ła wiatraka, daje nam pracę ; 
praca ta w y n i k a wskutek ruchu powietrza. Ściśnię ta para 
w t ł okach si lnicy parowej daje nam pracę; w danej więc obję
tości cyl indra znajduje się pewna ilość pracy. 

Nac iągn ię ta cięciwa ł u k u jest w stanie n a d a ć ruch strza
le i w ten sposób pośrednio w y w o ł a ć pracę ; w sprężystości cię
c iwy zawarta jest praca. To samo możemy powiedzieć o cie
ple, e lekt ryczności i t. p. Są to stosunki zupełnie dobrze nam 
znane i polegają one na zamienności energii. 

4. Spó łczynn ik i tej zamiennośc i są doświadczeniem 
ustalone i są nam znane, powiedzieć więc możemy, iż wyżej 
wymienione właściwości są r ó w n o w a ż n e i spó łmierne z pracą, 
ta spó lmierność nasuwa nam przypuszczenie, że mia rą tych 

puszczenie, j a k a ś hipoteza, odsunęl ibyśmy więc tylko „udowodnienie-
na krok dalej, przypuszczenie jednakże , na którem oparty b y ł b y ra
chunek, by łoby bardzo ciekawe. 
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właściwości musi być również i loczyn d w ó c h lub więcej czyn
ników; i rzeczywiście doświadczenie potwierdza nam to przy
puszczenie. Wszys tk ie wyżej wymienione właściwości , jak 
i wiele innych znanych i prawdopodobnie jeszcze nieznanych, 
mierzy się i loczynem dwóch wielkości, nic przesądzając by
najmniej, żeby te wielkości ze swej strony nie mia ły się roz
paść na dalsze sk ł adowe pojęcia. 

Ze wzg lędu na tę wspólną c h a r a k t e r y s t y k ę przytoczo
nych ob jawów i wspólne ich pochodzenie, nazywamy je wspól -
nem mianem „energ i i " . 

Energią więc nazywamy każdą właściwość, każdy objaw, 
który możemy zamienić na pracą, lub który z pracy powstaje. 
J e d n o s t k ą miary energii może s łużyć tak dobrze ki logramo-

I metr (erg), kalorya, joule i t. d. 

P o s t a ć e n e r g i i : Wyraz matematyczny energii: N a p i ę c i e : P o j e m n o ś ć: 

Energia pracy, 
A: 

Iloczyn siły przez rzut przesunięcia: 
A — P . s. 

Siła: Rzut przesunięcia na kierunek 
siły — s. 

Energia położenia, inaczej 
potencyalna, 

U: 

Punkcya siły i współ rzędnych 
danego punktu: 

U=f X.dx~r-f Y.dy-h fZ.dz. 
W w y p a d k 

U=h.G. 

Różniczka V podług siły, 
t. j . funkcya spółrzednych. 

i np . p r z y c i ą g a n i a z i e i 
/i — wysokość. 

Różniczka / ' pod ług współrzęd
nych, t. j . siła. 

n s k i e g o : 
G - ciężar. 

Energia kinetyczna, 
T: 

lub T=Jmo. dr. 
f l n b 

V. 

III — masa, lub 

ni . r - ilość ruchu. 
Energia objętościowa: 

a) jako praca, 
b) jako energia położenia. 

Iloczy ciśnienia przez przesunięcie: a) ciśnienie, 
b) przesunięcie. 

a) przesunięcie, 
b) ciśnienie. 

Energia sprężysta: 
a) jako praca, 
b) jako energia pod. 

I loczyn siły przez przesunięcie: 
±P.L 

a) siła P, 
b) przesunięcie X. 

a) przesunięcie X, 
b) siła /'. 

Energia cieplna, 
Q-

Iloczyn bezwzględnej tempera
tury przez ciepło właściwe: 

Q=T.S. 
Temperatura bezwzględna: 

T. <S' — ciepło właściwe. 

Energia elektryczna, 
E: 

Porównaj energię położenia. 
I loczyn po tencya łu przez ładunek: 

K = e . <j. 
Poteneya ł e, wyrażony np. 

w voltach. 
Ł a d u n e k — </, wyrażony 

np. w Ob. 

Zamieszczona tablica podaje pog lądowo wyżej omówio
ne prawa; z tablicy tej interesują nas na razie rub ryk i : pos t ać 
energii i wyraz jej matematyczny. 

5. Wszys tk ie zjawiska nas otaczające są wyn ik iem 
wzajemnego oddz ia ływan ia energii. Celem oddzielnych nauk 
jest badanie sposobu tych oddz ia ływań , wyprowadzanie ogól
nych praw i przewidywanie mogących nas tąp ić r e z u l t a t ó w 
przy znajomości w a r u n k ó w , w k tó rych dany proces się 
odbywa. 

W k a ż d y m więc procesie mechanicznym, f izycznym, 
chemicznym, f izyologicznym, a nawet biologicznym, psycho
logicznym i spo łecznym, należy widzieć przejawy jednego po
jęcia energii, w różnych jedynie formach przejawiającej się 
i w r ó ż n y sposób na siebie oddz ia ływające j . 

6. Podście l i skiem dla b a d a ń różnorodnośc i p r z e j a w ó w 
energii służą energie pracy i ruchu, k tó re , czy to ze wzglę
du na swą p ros to tę i do tyka lność , czy też z innych powodów, 
zos ta ły najpierw zbadane i opracowane. W p ł y w tego pier
wowzoru na pojęcia energii pozos ta ł bardzo si lny; u m y s ł 
ludzk i , p rzeprowadza jąc analogie pomiędzy energiami, nie 
m ó g ł uwoln ić się od rzeczowych analogii , nie m ó g ł u c h w y c i ć 
ty lko czyste pojęciowe analogie; widocznie b y ł ab y tu zbyt 
daleko sięgająca abstrakcya, na k tórą odrazu nie zdobył 
się u m y s ł l u d z k i i u sku teczn i ł ją dopiero pod w p ł y w e m 
stopniowej ewolucyi pojęć. G d y ujrzano w cieple pracę , po
sypa ły się hipotezy co do „ i s to ty" ciepła, uczono nas, ciepło 
jest to ruch cząstek, po jmując ruch w rzeczywistem znacze
niu tego słowa, dzisiejsza energetyka objaśnia nas, iż ten 
przypuszczalny ruch jest ty lko pojęcie pomocnicze, jest to 
analogia energii ruchu z energią ciepła, przytem jak k a ż d a 
analogia jest ona względną, doprowadzi nas ona ty lko do pe
wnego miejsca i dalej okaże się n ieodpowiednią , g d y ż wys t ąp i 
różnorodność właściwości pomiędzy rozpatrywanemi energia
m i . A n a l o g i a energii objętościowej gazu z energią kinetycz
ną prowadzi nas bardzo daleko, lecz opuszcza nas z chwilą, 
gdy zapytamy się, j a k i ż kierunek ruchu mają cząs tk i gazu? 
Odpowiedzi na to zadawaln ia jące j nie mamy, i nie będz i emy 
miel i , energia gazu jest bowiem różna od energii ruchu, nie 
posiada ona k ierunku. 

7. P rzy toczę jeszcze tutaj znane analogie pomiędzy 
r ó w n o w a g ą nici i twierdzeniami o ruchu. Posiadamy w da
n y m razie ściśle wyprowadzone analogie pomiędzy na tężen ia 

m i wys t ępu jącemi w nici nierozciągl iwej z jednej strony 
i p rędkośc iami , jakie przybiera punkt materyalny, poruszając 
się po krzywej, k tórą opisuje nić, z drugiej strony. Zasada np. 
najmniejszego dz ia łan ia wyrażona przez wzór: A -= j'm .v .ds, 
gdzie m oznacza masę , v — p r ę d k o ś ć oraz ds - cząs tkę drogi, 
możemy bardzo ł a t w o przenieść na zjawiska wys tępu jące 
w nic i n ierozciągl iwej , pisząc: A = f T. d s, gdzie T—natę
żenie nici , ds—cząstka nici ; dla obydwóch tych w y p a d k ó w 
jest również A = min imum. Analogie te możemy dalej pro
wadzić, możemy bezpośrednio p o d s t a w i a ć we wzory, zdobyte 
dla dynamik i ciał, wielkości , wys tępu jące w nic i nap rężone j , 
i wzory te będą odpowiednie dla tej ostatniej. U m y s ł ima-
ginacyjny powie wtedy, a więc niema w przyrodzie naprężeń , 
są tylko prędkośc i , k tó re na nas robią wrażen ie naprężen ia , 
lecz tenże u m y s ł może również w y w n i o s k o w a ć i odwrotnie, 
wszelki ruch jest ty lko naprężen iem! Wniosek ten wytwo
rzy ł nawet w historyi pojęć o sile — „szkołę n i c i " , w prze
c iwieńs twie do pojęcia siły jako pojęcia ruchu. 

Gdzież więc jest prawda? Odpowiedzi na to niema, g d y ż 
pytanie jest b łędne : Nauka nie daje odpowiedzi, co jest cie
pło, e lekt ryczność , naprężen ie , p rędkość i t. d., w istotę rzeczy 
nie wchodzi, g d y ż na leży to do metafizyki, k tó ra j uż swoją 
bezsilność naukową wykaza ła . A j akże często spotykamy 
k r ó t k i e odpowiedzi, powtarzane nawet w literaturze specyal-
nej: ciepło jest to ruch, e lek t ryczność jest eter i t. d. Pojmo
wanie takie jest to nadanie symbolom znaczenia rzeczywi
stości . 

8. Energie więc, k tó re podpada ją nam pod zmys ły , są 
podobne do siebie, lecz jednocześn ie i różne. 

Przeprowadzenie tych analogii, wynalezienie różnic, wy
krycie wreszcie wspólnej charakterystyki , w celu ujęcia wła 
ściwości wszystkich energii w j edną najwyższą zasadę , jest 
zadaniem, k tó ro stawia sobie dzisiejsza nauka energetyki, za
danie, do k tó rego rozwiązan ia zdaje się być brak jeszcze ma
t e rya łu , brak opracowania poszczególnych dzia łów. 

J e d n ą z tych ogó lnych zasad o energii jest ich za
mienność , nas t ępną zaś taką zasadą, logicznie związaną z pierw
szą, jest jej niezniszczalność. J ak posiadamy niezniszczalność 
materyi, tak również posiadamy niezniszczalność energii. Czy 
j e d n a k ż e te identyczne pojęcia o materyi i energii nie w y n i 
kają z jakie jś wspólnej zasady? dzisiejszy stan energetyki nie 

j jest w stanie jeszcze odpowiedz ieć . 
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Niezniszczalność energii zdaje się nieraz być problema
tyczną, a mianowicie w wypadkach, w k t ó r y c h zamienność 
jest ograniczona. 

Zachodzą w przyrodzie procesy zamiany energii w je
dnym ty lko kierunku, w odwrotnym zaś nie dadzą się usku
tecznić, z d a w a ć się wtedy może, iż energia przepada, gdyż za
mienić jej w inną nie możemy, nie możemy jej z powrotem 
wydostać; lecz stan, w j a k i m znajduje się dany uk ład , pod
legający zamianie jednokierunkowej, pokazuje nam, iż tkwi 
w nim pewien zasób energii, k tó rego ty lko w3^dostać nie mo
żemy, nic zaprzecza więc to niezniszczalności energii. 

W y p a d k i więc takie pozornie t y lko przeds tawia ją nam 
wyją tk i z ogólnego prawa. 

N ie mam zamiaru wycze rpać tutaj danej kwestyi , lecz 
tylko u p r z y t o m n i ć czyte lnikowi zasady zdobyte d rogą induk-
cyi , k tó r e w nas tępu jącym rachunku s taną się założeniem dla 
w}'wodów matematycznych. 

U k ł a d energetyczny i r ó w n o w a g a jego. 10. Chcąc roz
p a t r y w a ć wTzajemne oddz ia ływan ie na siebie energii, musimy 
w t y m celu wydzielić p ewną g r u p ę energii, określ ić jej części 
sk ładowe, i wtedy dopiero możemy badać zachodzące prze
miany. 

Możemy również d rogą syn te tyczną utworzyć pewien 
układ eneigii , powiedzieć sobie a priori, iż takie i takie ener
gie będę r o z p a t r y w a ł i z t ak im u k ł a d e m będę operował . W n i 
k n ą w s z y w te dwie czynności u m y s ł u naszego przy tworzeniu 
sobie u k ł a d ó w , z a u w a ż y m y , iż ten drugi sposób syntetyczny 
dla w y w o d ó w matematycznych jest zasadniczym. A n a l i z a 
zjawiska dostarcza nam tylko m a t e r y a ł u , k t ó r y służy do okre
ślenia charakteru u k ł a d u , jest ona łącznikiem pomiędzy świa
tem rzeczywistym i założeniem matematycznem, jeżel i ten 
łącznik jest dobry, rezultaty rachunku muszą zgadzać się 
z rzeczywistymi wyn ikami ; ażeby zaś on by ł dobr}', powinien 
z całą ścisłością u m y s ł u analitycznego zbadać wszystkie sk ład
nik i rozpatrywanego zjawiska i wprowadz ić je do danego 
uk ładu , wzg lędn ie do założenia matematycznego. Układem 
więc energetycznym nazywamy zestawienie pewnych eneryii, 
które wzajemnie na siebie oddziaływają. 

11. Zanurzmy np. j ak ie ś oiało o pewnej temperaturze 
w w o d ę posiadającą inną t e m p e r a t u r ę , to pod wzg lędem ener
g i i cieplnej będz iemy posiadali uk ład , złożony z dwóch skład
ników: z energii cieplnej danego cia ła i energii cieplnej wody; 
pierwsza wyraz i się przez i loczyn temperatury, ciepła właśc i 
wego danego ciała i wagi jego, druga zaś z tychże wielkości 
odnoszących się do wody, zadaniem energetyki jest odpowie
dzieć, przy jak ich warunkach energia przejdzie z jednego cia
ła na drugie, j a k i będzie k o ń c o w y stan tych ciał, t. j . przy ja
k i c h warunkach nas tąpi r ó w n o w a g a pomiędzy energiami. 
Tenże p r z y k ł a d m o ż e m y r o z p a t r y w a ć również jako uk ład 
energii położenia, dane ciało i woda posiadają pewne energie 
położenia wzg lędem ś rodka ziemi, opuszczając dane ciało 
w wodę, pozwalam oddz i a ływać na siebie t y m energiom, 
i w t y m razie powsta ją też same ogólne pytania, jakie posta
wil iśmy sobie, rozpa t ru jąc toż samo zjawisko zanurzenia, 
z punktu widzenia energii cieplnej. 

Z powyższego p r z y k ł a d u w y c i ą g a m y jeszcze jeden wnio
sek. Zjawisko zanurzenia mog l i śmy r o z p a t r y w a ć zupełnie 
oddzielnie z punktu widzenia energii cieplnej i zupełn ie od
dzielnie z punktu widzenia energii położenia , rozdzia ł tych 
r o z p a t r y w a ń opieramy na przypuszczeniu, iż obie te energie 
na siebie nie oddziaływają , iż te energie posiadają inne „świa
ty" , lecz w rzeczywistości może być inaczej, energie, w y s t ę 
pujące w pewnem zjawisku, mogą wzajemnie na siebie od
dz ia ływać , zadanie w t y m razie w i k ł a się, i rozpatrywanie 
jego staje się utrudnionem. 

W t y m ostatnim wypadku analiza winna rozbić dane 
zjawisko na oddzielne u k ł a d y energetyczne, k a ż d y z nich zba
dać , na s t ępn ie drogą syn te tyczną dochodzić do u k ł a d ó w wię
cej z łożonych, więcej zb l iżonych do u k ł a d u rzeczywistego. 
Przez te ostatnie uwagi chcę zaznaczyć , iż matematyka roz
patruje u k ł a d y sztucznie przez nas utworzone, u k ł a d y umó
wione, k tó r e stają się za łożeniami dla w y w o d ó w matematycz
n y c h . 

P o takiem okreś leniu uk ł adu , p rzys tąp ię do oznaczenia 
w a r u n k ó w , w jakich może o d b y w a ć się oddz ia ływan ie na sie
bie energii. 

12. K o n t r o l ę nad ilościami energii, zachodzącemi w da
nym układzie , posiadamy w jej niezniszczalności , lecz zasada 
ta nie objaśnia nas jeszcze, w jakich warunkach proces za
miennośc i lub przemieszczenia nas tępu je . 

W tym celu z w r ó ć m y się do .doświadczeń . W e ź m y po
przedni p rzyk ład zanurzenia pewnego ciała w wodzie, zoba
czymy, iż energia tego ciała nie przejdzie do wody, jak ró 
wnież nie nastąpi odwrotne zjawisko, gdy temperatury oby
dwóch tych sk ładowych części u k ł a d u będą równe , gdy zaś 
temperatury tych części będą różne, to wiemy, iż nas tąp i 
przejście energii z części o wyższej temperaturze do części 
o niższej ; nie ilość więc energii stanowi o jej ruchu, lecz jeden 
ze sk ładn ików określających energię; w danym przyk ładz ie 
energii cieplnej, tym sk ładnik iem decydu jącym o ruchu ener
g i i jest temperatura. 

Przejrzyjmy kolejno wszystkie postaci energii i zbadaj
my, jak one pod t y m względem zachowują się. W energii 
pracy siła wywołu je ruch, t. j . energia pracy zamienia się 
w energ ię k ine tyczną . W energii położenia zmiana położe
nia wywołu je ruch, t. j . sprawia zamianę postaci energii, 
energia położenia przechodzi w energ ię k ine tyczną lub w pra
cę. W energii kinetycznej prędkość jest t y m decydu jącym 
sk ładn ik iem. 

W energii objętościowej , jak np. w śc iśn ionym gazie, 
możemy widzieć n a g r o m a d z o n ą p racę , zużytą na ściśnięcie 
danego gazu, wtedy energia ta przedstawia się jako energia 
położenia, g d y ż gaz jest w stanie w y k o n a ć pewną pracę , wte
dy każda zmiana objętości powoduje prace, lub też gaz ten mo
ż e m y r o z p a t r y w a ć podczas ściskania , lub też podczas rozprzę-
żania , a wtedy przedstawia się jako energia pracy. E n e r g i ę 
sprężystą możemy r o z p a t r y w a ć w ten sposób jak energ ię obję
tościową. 

O energii elektrycznej wiadomem jest nam również , że 
żadne zjawisko nie nas tąpi , gdy napięcia są równe , przy zmia
nie nap ięć nas tępu je wy ładowan ie , iskra i t. p. 

Wszys tko W3'żej wyłożone daje się s treścić w nas tępu
j ą c y sposób: K a ż d a energia (z dotychczas znanych) mierzy 
się przez i loczyn dwóch mnożn ików, wielkość jednego z tych 
m n o ż n i k ó w stanowi o równowadze lub o ruchu energii, wie l 
kość drugiego nie wpływa na stan r ó w n o w a g i w danym ukła 
dzie, lecz ty lko na ilość energii; pierwszy z nich n a z y w a ć bę
dziemy napięciem, drugi—pojemnością. 

13. P rawdy te, zdobyte na drodze indukcyjnej, będą 
pods tawą i założeniem dalszych w y w o d ó w matematycznjeh; 
przy tacza jąc je tutaj, m i a ł e m zamiar ty lko p r z y p o m n i e ć 
i u p r z y t o m n i ć je czytelnikowi, właśc iwa moja praca nas tępu je 
poniżej i rozpoczyna się zapytaniem, w jak i wyraz matema
tyczny ująć należy wyżej przytoczone prawa, ażeby za jego 
pomocą z całą ścisłością o d d a ć wszystkie charakterystyczne 
właściwości tych praw. 

W odpowiedzi na to nasuwa się najpierw odpowiedź na 
pierwszą część zapytania, k tó ra zawar t ą jest j u ż w samem 
streszczeniu tego prawa, iż energia mierzy się iloczynem d w ó c h 
wielkości; nas t ępn ie na leży ująć w m a t e m a t y c z n ą formę wła
ściwość, iż wielkość pojemności nie wpłyiua na stan r ó w n o w a g i 
uk ł adu , a w p ł y w a jedynie napięcie. 

"W t y m celu wie lkość pojemności we wzorach matema
tycznych będę sobie wyobraża ł jako wielkość dowolnie zmien
ną, jako wielkość niezależną od ż a d n y c h innych zmiennych, 
potocznie się wyraża jąc , pod symbolem tej wuelkości mogę 
zaiasze rozumieć każdą liczbową wielkość , począwszy od 
— co .. . — 1 + 0 . . 4 - 1 . . do -f- co. Pojęcie to zapożyczam 
z rachunku waryacyjnego, zapożyczę x) również i symbol tego 
pojęcia 8. Oznaczając przez N napięc ie i przez P pojemność, 
otrzymamy wyraz ogólny dla energii E: 

E = N.d[P]. 
Z tego wzoru widz imy, iż sposób ten nie s łuży do ozna

czenia ilości energii, g d y ż wskutek niewyznaczalności 8 [P] 
ilość energii jest również przez ten wyraz nieokreśloną; lecz 
w poszukiwaniu w a r u n k ó w r ó w n o w a g i znajomość dości pracy 
jest nam niepotrzebna, g d y ż ilość ta nie w p ł y w a na stan r ó w n o 
wagi , j a k i e ś m y to wyżej zaznaczyli; wyraz więc powyższy ma 
inne znaczenie, jak się zaraz przekonamy. 

') W rachunku waryaeyjnym symbol S oznacza przyrostek wa-
ryacyi, ja tu zaś oznaczam, iż cała wielkość jest dowolnie zmienną; 
jest waryacyą. 
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14. Zastosowanie tego rachunku objaśnia nas na s t ępu 
jące p r z y k ł a d y : 

Zanurzmy pewne ciało o temperaturze 2\ i pojemności 
A w p ł y n o temperaturze T2 i pojemności S.Ź, po pewnym cza
sie ciało dane będz ie pos iada ło t e m p e r a t u r ę T3, p łyn zaś — T 4 , 
odpowiednie pojemności oznaczę przez S3 i SĄ; na zasadzie po
wyższej teoryi możemy nap i sać nas tępujące r ó w n a n i a : 

ĄĄ + T2s2 = T3d[s3\ +• Tj[St] . . . (i), 

jest to r ó w n a n i e niezniszczalności energii, nas t ępn ie : 
Ą + S 2 = 8 [ ą ] + SL94] . . . . . (2), 

jest to r ó w n a n i e wyrażające , iż pojemności cieplne nie zmie
niają się. SĄS2 nie posiadają symbolu 8, g d y ż są dane przez za
danie. D l a uproszczenia rachunku oznaczę 7 \ . SL-\-T2 .S2=E, 
jako energ ię daną, oraz Sj -f- S2 — P, jako po jemność daną, 
powyższe r ó w n a n i a p rzy jmą pos tać : 

E=Ta8{St) + TA.d[SA, 
_ P = S [ 6 V J + 8 [ Ą ] . 

W r ó w n a n i u pierwszem posiadamy dwie wielkości (wa-
ryacyjnej dowolne, lecz one są pozornie ty lko dowolne, g d y ż 
są uza leżn ione przez drugie równan ie , chcąc więc dojść do 

r ó w n a n i a zawierającego rzeczywiście dowolne wielkości (wa-
ryacyo), należy z r ó w n a n i a drugiego w y r u g o w a ć j e d n ą z tych 
wielkości i pods tawić w pierwsze r ó w n a n i e , otrzymamy wtedy: 

E=T3.o[sS]A-TI ( P - 8 L S 3 ] ) , 

po upo rządkowan iu : 

# - r 4 . p = 8 [ ą ] . ( T 3 - y 4 ) , 

pon ieważ w tem r ó w n a n i u 5 [S3] jest rzeczywiście (nie pozor
nie, jak poprzednio) wielkością waryacy jną , t. j . może przy
bierać wszystkie znaczenia od — 0 0 do + 0 0 , to ze wzglądu 
na tą właściwość, r ó w n a n i e to może ty lko się ostać, jeżeli: 

T3—TI = 0 i jednocześnie E— Tt.P = 0. 

W y s ł ó w m y te wnioski : r ó w n a n i e T3 — T 4 = 0 m ó w i 
nam, iż temperatury obydwóch ciał po przyjśc iu do równo
wagi muszą b y ć wzajemnie równe , drugie zaś r ó w n a n i e 
E — T 4 . P — 0 mówi nam, iż wysokość tej temperatury: 

T _ E _ TR s1 -\- r a s3 _ „ 
4 P ~ Ą + Ą 3 ' 

są to wzory, znane nam skądinąd. (C d. ii.) 

Obliczanie rozdziału pary w maszynach parowych. 
Napisał Adam S i a r k i , inżynier . 

(Dokończenie do str. 296 w Na 25 r. b.). 

8 i 9). 
Wykres rozdzia łu pary dwusuwakowego M E Y E R ' A (rys. 

Tal/lica, rozdziału pary diousuwakowcgo (Meyer a) 
dla BP = 0,33, 8 = 45°, fi = 8°, % = 2,4, sm = 60 wi/sek. 

Średnica cy l indra . 250 300 350 400 450 mm 
Skok t ł o k a 400 500 600 700 800 
Obroty na m i n u t ę . 120 106 95 85 77 n 

1,6 1,78 1,9 2,0 2,05 m/sek. 
b = . .." . . 16 20 23 26 29 cm 

31 40 50 00 70 mm 

W p o w y ż s z e m zestawieniu otrzymana m i m o ś r o d k o w o ś ć 
(ekscentryczność) m imoś rodu rozdzia łu pary dwusuwakowego 
( M E Y E K ' A ) dla 1 / 3 nape łn ien ia nie zapewnia wprawdzie jeszcze 
właściwej p rędkośc i pary sm, czy l i dopuszczalnego spadku 
ciśnienia pary 9 dla każdego innego danego napeł 
nienia. Chcąc dok ładn ie zbadać p rędkość pary dla 
innych nape łn ień , należy, wobec wielkiej zawi
łości rachunku analitycznego, użyć sposobu obli
czania wykreślneao, k t ó r y też musi być stosowany 
i dla rozdz ia łów pary precyzyjnych, t. j . wentylo
wych i kurkowych. 

Sposób wykreślny obliczania rozdziałów pary. 
D l a rozdz ia łów pary dwusuwakowych i precyzyj
nych, wentylowych lub kurkowych COKT, ISS 'A , 
obliczenie analityczno wypada znacznie zawilsze 
(z powodu braku r ó w n a n i a a jako funkcya to); 
w t y m wypadku należy więc się p o s ł u g i w a ć spo
sobem wykreś l nym. 

D l a obliczania wykroś lnego wszystkich roz
dz ia łów pary na leży przedewszystkiem przy jąć 
tymczasowo doioolną m imoś rodkowość r mimo
środu. (Przy rozdziale dwusuwakowym M K Y E R ' A 
oblicza się ką t wyprzedzenia m i m o ś r o d u 8, p o d ł u g 
danego rozdz ia łu pary, z ką tów fi, [ij, u.2, | i 3 , 
irdzie: 

wej przeds tawia ją d rogę t łoka , a rzędne chwilowe odsłonięcia, 
czy l i wielkość otworu zmiennego a. R z ę d n e półkola opisanego 
ponad t y m c a ł y m skokiem t łoka AB znajdują się w prostym 
stosunku do chwilowych prędkości t łoka c = v0 sin w, gdzie 
p rędkość czopa korby przedstawia się przez p r o m i e ń v0 tego 

półkola . Jeże l i teraz dla -± , k tó re dla danej maszyny jest 

wielkością stałą, przyjmiemy pewną wie lkość dowolną (sta
łą) i> 0 , to czwarta proporcyonalna do p rzyna l eżnych war
tości a, c i DQ r ó w n a się chwilowej prędkości pary s, g d y ż 
p o d ł u g r ó w n a n i a (2) 

D 0 — , czy l i a : c = _D0 

0\ c 
b) a "a 

W y k o n y w a j ą c tę k o n s t r u k c y ę dla większej ilości punk
tów położeń korby podczas nape łn ien ia er, otrzymujemy 
krzywą prędkości pary (abc rys. 9 lub rys. 10), której osta-

Wykres pary dla napełnienia 

8 = V- + 14 _ V-2 + H-3 
2 — 2 ' 

k t ó r y to kąt tworzy dwusieczna k ą t a zawartego pomiędzy f i 2 

i f i 3 lub fi i | i , z p ros topad łą ) . N a przyję te j podstawie wy

kreś la się, dla żądanego nape łn i en i a rozdziału sr — £ p krzy-

ivą odsłaniać kanałów (rys. 9 i 10, k r z y w a def). Odcięto tej k rzy-

Rys . 8. 

tnia r zędna (w chwi l i zamknięc ia rozdzia łu pary) wypada teo
retycznie nieskończenie wielką. Uważając teraz nape łn ien ie 
w tem miejscu za skończone , w k t ó r e m o twór zmienny a wy
nosi tyle ile on wynos i ł w punkcie mar twym [dla s u w a k ó w 
w tem miejscu, gdzie korba przeszła od punktu martwego 
ką t to, == 180 —28, t. j . o ką t fi mniej niż przy nape łn ien iu 
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rozdziału zr, gdzie co = 180 — (2 5 — u.)], otrzymujemy na
pełnienie pary sp. 

Wie lkość nape łn ien ia pary e;, m o ż e m y również oznaczyć 
na podstawie p rzy ję tego podczas d o p ł y w u ś redn iego spadku 

p' 
ciśnienia pary — = cp lub w s p ó ł c z y n n i k a d ł awien ia 1>, k t ó r y 

p' p' 
r ó w n a się & = 1 a mianowicie: s„ = — er — (1 —ł})s r . 

p P 
Dzieląc teraz ł uk korby AE podczas napełn ien ia sp na 

pewną ilość części r ó w n y c h , otrzymuje się ł a t w o prędkość 
średnią pary s0 podczas nape łn ien ia pary ep, k t ó r a to wielkość 
może s łużyć do obliczania wielkości v., i skali do oznaczenia 
rzeczywistej m imoś rodkowośc i m imoś rodu . 

% - Loio r-i°_\ v . 

P r ę d k o ś ć ś rednia pary sm' = 60 m j uż jest p rzy ję t a 
z uwzględn ien iem rozchodu ogólnego (ca łkowitego) pary C,-. 

Rys. 10 przedstawia obliczanie w y k r e ś l n e rozdz ia łu pa
ry wentylowego „ R o d o w a n o w i c z " , gdzie k r zywa def oznacza 
wykres odsłonięć wentyla, k rzywa abc wykres teoretycznej 
prędkośc i pary, licząc nape łn ien ie pary ep do chwi l i przed 
zamknięc iem wentyla na wielkość ve; s0 przedstawia średnią 
prędkość pary (z wykresu abc, roz łożonego na ł u k AE), po
d ł u g które j można za pomocą r ó w n a n i a (6) lub tablicy zna
leźć wspó łczynn ik d ławien ia d. — Jeże l i su w y p a d ł o b y za duże 
lub za małe , to zmienia się mimoś rodkowość m i m o ś r o d u r0 

p o d ł u g nas tępu jącego wzoru: 

r = 1-=- 7 > K -/., gdzie % = — . 
U / 6 0 ' h v0DB 

ZJAWISKO ZEEMAFN'A. 
Napisał Wik to r B ie rnack i , doc. Poli techniki w Warszawie. 

Rzecz wygłoszona na posiedzeniach technicznych w Stowarzyszenia Techników w Warszawie w d. 9 i 16 lutego i 2 marca r. t>. 

(Dokończenie do str. 298 w Na 25 r. b.). 

W m i a r ę b a d a ń rozszczepienia magnetycznego l in i i 
w idmowych coraz ściślejszych okazało się, że teoryą wyłożo
na przewiduje w ogólnych ty lko zarysach zmiany przez pole 
magnetyczne w ciałach świecących sprawiane. W najprost
szych przypadkach istotnie przebieg zjawiska jest dok ł a dn i e 
taki , jakiego wymaga teoryą. Lecz te przypadki najprostsze 
zrzadka zaledwie zdarzają się wśród p r z y p a d k ó w bardziej 
z łożonych . 

Niezgodność z teoryą przedewszystkiem na l iniach wid
mowych sodu prze jawnioną została . L i n i a sodowa DL (o d łuż
szej fali) w dos t rzeżen iach , czynionych w kierunku do l i n i i 
sił pola magnetycznego p r o s t o p a d ł y m , rozszczepia się pod 
dz ia ł an iem pola nie na trzy, lecz na cztery linie, tworzące tak 
zwany kwartet magnetyczny (rys. 20) Drgania świe t lne 

k t i "3 -* 
Rys . 20. Rys . 21. 

sił pola równoleg łemi 

w l iniach ś r o d k o w y c h b.^ — b^ zachodzą w kierunku do l in i i sił 
pola równo leg łym, w l iniach z e w n ę t r z n y c h b,—bA w kierun
ku do l in i i sił pola p r o s t o p a d ł y m . Odległość pomiędzy l in iami 
ś rodkowemi b2—bs, podobnie jak i odległość pomiędzy l in ia
m i zewnę t r znemi 62—b4, rośn ie proporcyonalnie do na tężenia 
pola magnetycznego. L i n i a sodowa £ ) 2 (o fa l i krótszej) roz
szczepia się w polu magnetycznem aż na sześć l i n i i (rys. 21), 
tworzących , tak zwany, sekstet magnetyczny, o jednakowych 
pomiędzy l in iami odległościach, rosnących proporcyonalnie 
do na tężen ia pola magnetycznego. K i e r u n k i d r g a ń świe t lnych 
w l iniach sekstetu są wskazane na rysunku za pomocą 
s t rza łek . Z ie lonawo-żó ł ta l inia widmowa pary r tęci rozszcze
pia się w polu magnetycznem aż na dziewięć l i n i i , tworzą
cych nonet magnetyczny (rys. 22). Drgan ia w trzech l in iach 
ś r o d k o w y c h są do l i n i i sił pola równoległe , w l iniach ze
w n ę t r z n y c h — pros topad łe . W i d m o pary żelaza zawiera bar
dzo wiole l i n i i , k tó re rozszczepiają się w polu magnetycznem 
rozmaicie. Dos t rzeżono też przypadki rozszczepienia jeszcze 
bardziej z łożonego. N p . l in ia widmowa czerwona wodoru, 
rozszczepia się, w e d ł u g dos t rzeżeń M I C H E L S O N ' A , pod dzia ła
niem pola magnetycznego na szereg l i n i i , w k t ó r y m liczba 
l in i i z drganiami do l in i i 
wynosi . az szesc 

Jakkolwiek u k ł a d y l i n i i , otrzymane przez rozszczepie
nie pierwotnej pojedynczej l i n i i widmowej pod dz ia łan iem 
pola magnetycznego, bardzo z łożonymi być mogą, to jednak 
k a ż d y układ na dwie części podzielić się daje: j e d n ą część 
s t anowią linie z drganiami do l i n i i sił pola równoleg łemi , 
d rugą—l in i e z drganiami do l i n i i sił pola p ros topad ł emi . In 
nych l i n i i w promieniach do l i n i i sił p r o s t o p a d ł y c h nigdy nie 
bywa. I V dost rzeżeniach promieni do l i n i i sił pola równo
leg łych otrzymuje się jedynie l inie z e w n ę t r z n e ; zawsze po
łowa z nich wykazuje po la ryzacyę kołową prawą, druga po
ł o w a — p o l a r y zacyę kołową lewą. Można też powiedz ieć wo
góle, że zawsze w kierunku do l i n i i sił pola magnetycznego 
r ó w n o l e g ł y m k a ż d a l in ia widmowa pod dz ia łan iem pola ma
gnetycznego rozszczepia się na dublet, w kierunku zaś do 
l i n i i sił pola p r o s t o p a d ł y m —na tryplot magnetyczny. Oddziel
ne jednak części dubletu lub trypletu tego rzadko zaledwie 
są l in iami pojedynczemi, jak tego wymaga teoryą najprostsza; 

Rys : 22. 

częściej s tanowią one same dublet}', tryplety, a nawet bar
dziej złożone uk łady l i n i i . Stan jednak polaryzacyi wszyst
kich l i n i i , do danej części na leżących, jest zawsze jednakowy 
i we wszystkich częściach taki właśn ie , jakiego wymaga 
teoryą. 

Różno linie widmowe tegoż samego źród ła świa t ła , bar
dzo nawet do siebie w widmie blizkie, j ak to widzie l i śmy j u ż 
na p rzyk ładz ie dwu l i n i i sodowych, mogą z a c h o w y w a ć się 
różnie pod dz ia łan iem pola magnetycznego, nie ty lko co do 
rodzaju rozszczepienia, lecz t a k ż e i pod względem wielkości 
rozszczepienia. Dos t rzeżono też n iek tó re l inie widmowo (np. 
jedna z pozafioletowych l i n i i żelaza), w najpotężnie jszych na
wet polach magnetycznych nie rozszczepiające się wcale, lub 
też tak nieznacznie, iż środki obecne w y k r y ć tego rozszczepie
nia nie są w stanie. 

Z E E M A N p o r ó w n y w a ł rozszczepienia magnetyczne l in i i 
widmowych, do jednej seryi na leżących. Okaza ło się, że i te 
linie i j akośc iowo i ilościowo rozszczepiać się mogą rozmaicie. 
Nieco dalej posuną ł się w zestawieniu rozszczepień magne
tycznych różnych l i n i i widmowych uczony angielski P R E S T O N . 
Zwróci ł on u w a g ę nie na rozszczopienie magnetyczne l in i i 
widmowych do jednej seryi na leżących, lecz na rozszczepienie 
magnetyczne odpowiada jących sobie l in i i r óżnych seryi. 



„Mii 24 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 323 

Oznaczmy przez At, Bu Cv ... l inie danego widma, do jednej 
seryi należące, przez A2] B2, €2, ... l inie drugiej, przez A3, Bs, 
G3, ... l inie trzeciej seryi i t. d. Otóż wszystkie np. pierwsze 
(o falach na jd łuższych) l inie Ax, A$, £<4y ... tych seryi nazwie
my odpowiada jącemi sobie; tak sobie odpowiadającemi są 
wszystkie drugie l inie B1, B2, B3, wszystkie trzecie l inie 
6\, C2, C3, i t. d. P R E S T O N , Z zestawienia dos t rzeżeń roz
szczepień magnetycznych różnych l i n i i widmowych dochodzi 
do wniosku, że wszystkie odpowiadające sobie l inie różnych 
seryi rozszczepiają się pod dz ia łaniem pola magnetycznego, 
pod wzg lędem j a k o ś c i o w y m i i lośc iowym, jednakowo. W ta
k i m razie p rzypuszczać można, że wszystkie odpowiadające 
sobie l inie widmowe drganiom tegoż samego elektronn istnie
nie swe zawdzięczają. R ó ż n a zaś wielkość rozszczepienia 
różnych l in i i widmowych nasuwa myśl , że albo w gazie świe
cącym drgają elektrony różne (o różnych war tośc iach stosun
ku —), albo też, co jest bardziej prawdopodobne, że elektro
ny— zawsze j e d n a k o w e — p r z y j m u j ą różny udzia ł w budowie 
atomu (czy też cząsteczki), co też przejawia się w różnorod
ności zachowania się w polu magnetycznem l i n i i widmowych, 
przez drgania ich sprawianych. 

Czy twierdzenie P R E S T O N ' A jest s łuszne wogóle , trudno 
orzec obecnie. Wszak nawet sprawy rozk ładu widm na se-
rye za zakończoną wcale u w a ż a ć nie można . B y ć może, że 
uwagi P R E S T O N ' A dopomogą do wyszukiwania odpowiadają
cych sobie l i n i i r óżnych seryi w widmach i przez to rozkłada
nie w idm na serye uła twią . Nie zapominajmy też i o tem, że 
są to zaledwie pierwsze k r o k i na drodze tej, że się tak wyra
zimy, analizij magnetycznej Unii widmowych, k tó ra , być może, 
do nieoczekiwanych wcale r ezu l t a tów doprowdzi. 

Z łożoność uk ł adów l i n i i , otrzymanych pod dz ia ł an iem 
pola magnetycznego, w wielu razach pochodzi n iewątpl iwie 
od złożności pierwotnej l i n i i widmowej, widzianej (bez pola 
magnetycznego) jako l in ia pojedyncza z powodu niedostatecz
nie wielkiej zdolności rozszczepiającej najlepszych nawet 
obecnych spek t roskopów. Nie wszystkie jednak przypadki 
bardziej złożone w ten sposób objaśnione być mogą. Jak za
tem rezultaty dos t rzeżeń z teorya pogodz ić można? Z tego 

bowiem, że teorya wszystkich szczegółów zjawiska przewi
dzieć nie zdołała , nie wyn ika jeszcze wcale, by teorya fałszy
wą była ; uzupe łn ić jedynie należy ją w tak i sposób, by 
wszystkie szczegóły dost rzeżone obejmowała . 

Droga do takiego uzupełn ien ia teoryi nas t ręcza się 
z łatwością. Rozważając drgania elektronu w polu magne
tycznem, przypuszcza l i śmy, że elektron jest związany z ato
mem (czy też cząsteczką) c ia ła (gazu) świecącego w taki t y l 
ko sposób, że d r g a ć może dokoła pewnego ś rodka we wszyst-
kch kierunkach bez różnicy. Rozumiemy jednak, że obec
ność innych e lek t ronów (i jonów) , d rga jących też, w ciele 
świecącem pewne zaburzenia w ruchach elektronu rozważa 
nego sp rawiać musi. Z w r ó ć m y u w a g ę na ruch ziemi. Teo
rya pierwotna, przyjmująca pod u w a g ę jedynie współdzia ła
nie ziemi i słońca, nadaje ziemi ruch po elipsie. Obecność 
innych planet w ruchu t y m sprawia zaburzenia, zmieniając 
tor ruchu ziemi, k t ó r y w zarysach g ł ó w n y c h jednak elip
tycznym pozostaje. Jeżel i na elektron drga jący otaczające 
cząsteczki ciała (czy też jony i elektrony w nich zawarte) 
działają, a dziwnem z a p r a w d ę byłoby, gdyby nie dzia ła ły , 
wówczas w g ł ó w n y c h zarysach jedynie mogą się sp rawdzać 
przewidywania teoryi, zaburzeń przez te dz ia łan ia sprawia
nych nie uwzględnia jące j . To też pozna l i śmy już , że w za
sadzie rozszczepienia magnetyczne l i n i i widmowych odpo
wiadają wymaganiom teoryi. Zaburzenia, przez teorye nie 
przewidziane, polegają na rozszczepieniu samych l i n i i , przez 
teorye przewidzianych. Różn ice pomiędzy rezultatami do
s t rzeżeń a wymaganiami teoryi pozwolą n iewątp l iwie uzu
pełnić teorye, dają one bowiem drogę do poznania sił, za
burzenia omawiane sprawia jących . Poznanie różnych ro
dzajów rozszczepienia magnetycznego l i n i i w idmowych mo
że nas doprowadz ić do poznania tego, co zachodzi w ma
teryi świecącej, a czegobyśmy nie domyśla l i się nawet, gdy
by te różnorodne rodzaje rozszczepienia dos t rzeżone nie zo
s ta ły . Można powiedzieć nawet, że odkrycie różnic pomię
dzy rozszczepieniami dos t rzeżonemi , a wymaganemi przez 
teorye najprostszą, w sprawie poznania ustroju w e w n ę t r z n e 
go materyi ważnie jszem jest niemal, aniżeli odkrycie przy
p a d k ó w naj prostszych, dok ładn ie przez teorye przewidzianych. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
T e c h n i k . Podręcznik , opracowany w e d ł u g niemieckie

go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „ H i i t t e " 
T o m Ii Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

(Ciąg dalszy do str. 271 w Na 23 r. b.). 

X V I . 
Inne zasady i sposoby nowotwórcze Komi te tu Red. , 

o ile u w y d a t n i ł y je objaśnienia p. inż. 0., mają bardziej szcze
gó łowe znaczenie; rozbierzemy je tutaj koleją abecadłową tych 
nazw, k tó re wywoła ły pomienione objaśnienia : 

1. D z i e r ż a k . Nazwa ta zas tąp ić ma nazwę r ę k o 
j e ś ć , k t ó r a (jak to j u ż zaznaczyl i śmy w roz. X V ust. 5), 
zdaniem p. inż. K . 0., aczkolwiek z dawna u ż y w a n a na ozna
czenie rosyjskiej „ ruko ja tk i " , na leży mimo to do w y r a z ó w 
złożonych n ieprawid łowo i dlatego K o m . Red . „zastąpi ł ją 
nie nowotworem, lecz dobrym, niemniej dawnym, a dziś 
jeszcze przez lud ogólnie u ż y w a n y m wyrazem d z i e r ż a k " . 
Czy nazwa rękojeść może być u w a ż a n a za źle złożoną, zasta
n a w i a l i ś m y się j u ż w poprzednim rozdziale. Co do d z i e r 
ż a k a , to nazwą tą lud oznacza t r z y m a n ą w r ę k u część więk
szych narzędzi ręcznych , np. cepów, motyki i t. p. Takie jże 
części mniejszych narzędzi , np. noża, mło tka , d łu t a , ani lud , 
ani n ik t nie nazywa d z i e r ż a k i e m , lecz t r z o n k i e m . R, ę-
k oj o ś c i ą nazywamy g łównie t akąż część narzędzi stano
wiących oręż, np. rękojeść u szabli. Rosyjska zaś nazwa ,,ru-
koja tka" nawet i w „ T e c h n i k u " (str. 1173) okreś lona zos ta ła 
j ako k o r b o r ę c z n a . 

2. G a z ś w i e t l a n y . 0 tej nazwie była już mowa 
wyżej (roz. V) z powodu pozostawienia w s łownic twie „Tech 
n i k a " nazwy c i e p l i k . Zdaniem p. inż . K . 0., przymiotnik 
ś w i e t l a n y ma wprawdzie w mowie potocznej znaczenie 
odmienne, ale przymiotnik i ś w i e t l n y i c i e p l n y trudne 

są do wymawiania i dlatego ,,wryraz ś w i e t l n y od dawna 
w y p a d ł z j ę z y k a i j u ż L I N D E podaje go jako przes ta rza ły , 
a wyraz c i e p l n y jest n ieszczęś l iwym nowotworem". Isto
tnie j ę z y k polski nie lub i zbiegu dwóch lub więcej spółgłosek 
na końcu zgłoski , a zwłaszcza w ś r o d k u wyrazu przed d rugą 
zgłoską; s łoworód polsk i wykazuje też różne sposoby złago
dzenia wynika jącego stąd zbyt ostrego brzmienia, jako to: 
wt rącen ie wstawnego e, przesunięcie k o ń c o w y c h spółgłosek 
do nas tępne j zgłoski i upodobnienie (asymilacyę) spółgłosek 
poprzedzających do nas tępu jących pod względem mocy i twar
dości. Nie jest to jednak p r a w i d ł o bez wyją tku , jak tego do
wodzą wyrazy: p o m y ś l n y , j u t r z n i a , w i e t r z n y , j ę d r 
n y , p o r a d l n e ; wyrazy to nie nowe, np. wyraz p o r a d l n e 
oznaczał podatek od ro l i j u ż za P i a s tów . Wobec tego przy
miotn ik i : ś w i e t l n y i c i e p l n y nie mogą b y ć u w a ż a n e za 
wadliwe i s łusznie też drugi z nich znalazł się w nowym 
S ł o w n i k u j ęzyka polskiego (do g łosk i ś wydanie to jeszcze nie 
doszło). Wprawdzie w tych dwóch wyrazach spółgłoskę mięk
ką I poprzedzają spółgłoski mocne p i t, ale to może być do
puszczone, g d y ż I nie jest spółgłoską słabą, k t ó r a jako taka 
w y m a g a ł a b y osłabienia spółgłoski poprzedzającej , lecz jest 
spółgłoską miękką, k t ó r a zmiękcza ty lko spółgłoski twarde s 
i z na ś i ź (np. pomyś lny) , z k t ó r y c h ś jest mocne. 

3. G a z o w n i c a . Nazwa ta pozwala domyś lać się ra
czej maszyny (p. wyż. w roz. X I I I rzecz o nazwach maszyn), 
niż pieca, j a k i ma oznaczać . 

4. G o l e ń i ł e b g o l e n i . N a z w a ł ą c z n i k jest isto
tnie zbyt ogólna, ażeby m o g ł a być stosowana bez bl iższego 
określenia do oznaczenia tej części maszyn, k t ó r a s łuży do 
zamiany ruchu zwrotnego, prostolinijnego lub innego na ruch 
obrotowy, a k tórą nazywano dotąd k o r b o w o d e m , k o r b o -
w r o t e m , t r z o n e m k o r b o w y m , a dawniej d r ą g i e m 
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k o r b o w y m . Czy nazwy: k o r b o w ó d i k o r b o w r ó t 
(anal. ko łowro tu ) są wadliwe, o tem by ła j u ż wyżej mowa 
(roz. X V ust. 5). Lecz i nazwy dwuwyrazowe: t r z o n k o r 
b o w y i d r ą g k o r b o w y są daleko stosowniejsze, niż pro
ponowana przez K o m . Red . nazwa g o l e ń , k t ó r a j u ż i w po-
tocznem swojem znaczeniu, jako część ciała, nie stanowi na
zwy czynnośc iowej . 

Co się tyczy ł b a , to rzeczywiście nazwa ta równie do
brze może być stosowana w s łownic twie technicznem, jak 
i wyraz g łowica (np. łeb korbowodu), ale w zestawieniu z na
zwą również obrazową g o l e ń , t. j . jako ł e b g o l e n i , two
rzy ona n a z w ę , k t ó r a niejednemu wprost śmieszną w y d a w a ć 
się musi . Czy zaś istotnie łeb zwierzęcy, jak to twierdzi p. inż. 
K . O., lepiej nadaje się do tworzenia w y r a ż e ń technicznych, 
niż g ł o w a ludzka, to czytelnicy nie wezmą nam chyba za złe, 
że tego pytania roz t rząsać tu nie będz iemy. 

5. G r y z o w a ć . N iezwyk ły ten dz iwoląg jęz3dcowy, 
zastąpić mający' w s łownic twie technicznem czasownik ż ł o -
b i ć (z niem. f r e z o w a ó ) , uzasadnia p. inż. K . O. w ten sposób, 
że żłobienie a frezowanie — to dwie różne czynności , bo 
żłobić znaczy w y t w a r z a ć żłobek, gdy tymczasem frez pracu
je zębami na wzór zwierząt z rodziny gryzoniów, k tó re nie 
gryzą, lecz ogryzają, a właśnie frez, stopniowo zdzierając zę
bami swymi ma tery ał, niejako go ogryza. Nazwawszy zatem 
frez g r y z e m , K o m . Red . wyprowadz i ł stąd nazwy: g r y 
zą r k a i g r y z o w a ć . 

W mowie potocznej czasownik ż ł o b i ć , a zwłaszcza je
go pochodnik w y ż ł a b i a ć , nie mają tak ograniczonego zna
czenia, jak to utrzymuje p. inż. K . O. A l e to mniejsza. Jeżeli 
uznać , że frezowanie jest rodzajem gryzienia, to w k a ż d y m 
razie nie może tu być mowy o o g r y z a n i u , bo przybranka o 
znamionuje pewną okólność, a więc w danym razie wyraz 
o g r y z a n i e n a s u w a ł b y myś l o obrabianiu przedmiotu z róż
nych stron, gdy tymczasem nas tępu je właśc iwe ty lko wygry
zanie powierzchni, stopniowe jej zdzieranie. W k a ż d y m ra
zie pierwotnikiem po wyższych, przez K o m . Red . obmyś lonych 
n o w o t w o r ó w , jest czasownik g r y ź ć , do k tó rego g r y z 
w t y m ż e pozostaje stosunku, co np. c z y n , b i e g , w ó d 
i t. p. względem czasowników c z y n i ć , b i e g a ć , w o d z i ć 
i t. p. Od takich rzeczowników (nomina deverbativa) nie 
można żadną miarą tworzyć znów czasowników (verba deno-
minativa) na owad; nie mamy wszak czasowników: c z y no 
w a ć, b i e g ó w a ć, w o d o w a ć i tak samo nie możemy przy
jąć wyrazu: g r y z o w a ć . 

Jeże l i więć chodziło o uwydatnienie w odnośnych na
zwach czynności gryzienia (wygryzania czy nagryzania), to 
trzeba było obrać j edną z dwóch dróg: 1) A l b o skorzys tać 
z pozostałej już tylko w gwarze ludowej postaci częstot l iwej 
s łowa g r y ź ć , k t ó r a brzmi g r y z a ć ; w takim razie odnośna 
maszyna m o g ł a b y się n a z y w a ć tak właśnie, jak to proponuje 
K o m . Red. , g r y z a r k ą , czynność przez nią wykonywana— 
ogólnie g r y z i e n i e m , a w szczególności w y g r y z a n i e m 
lub n a g r y z a n i e m , wreszcie frez, jako część wykonawcza 
maszyny, m ó g ł b y odpowiednio do narzędz iowego swego zna
czenia, o t r z y m a ć wtedy nazwę g r y z i k (albo g r y z e k lub 
g r y z i d ł o i t. p.). 2) A l b o też obrać za pierwotnik narzę
dziową część maszyny i p r zys to sować do niej inne nazwy; 
w takim razie nazwawszy frez np. g r y z i k i e m , m o g l i b y ś m y 
n a z w a ć odnośną m a s z y n ę g r y ź n i c ą , a czynność jej g r y -
z i k o w a n i e m. 

0. K l i n w c i s k a n y . Słusznie utrzymuje p. inż . 
K . 0 . , że k a ż d y k l i n jest c i snącym, ale nie k a ż d y bywa przy 
zakl in ianiu w c i s k a n y , bo bywają też k l i n y w c i ą g a n e . 
J e d n a k ż e k l i n jest wciskany ty lko dopóty , dopóki t rwa wc i 
skanie, poczem staje się on w c i ś n i ę t y m . Jeże l i zatem cho
dzi o spolszczenie nazwy „Druckke i l " (str. 1 1 5 1 „ T e c h n i k a " ) , 
to właściwiej może by łoby n a z w a ć k l i n tego rodzaju w c i s k o 
w y m albo w t ł o c z n y m . 

7. K o ł o o s a d z o n e (stałe n . Festscheibe), a j a ł o 
w e (luźne, n. Learscheibe). P ierwszą z tych nazw uzasadnia 
p. inż. K . 0 . w ten sposób, że dawniejsza nazwa k o ł o s t a ł e 
jest sk rócen iem wyrażen i a k o ł o s t a l e o s a d z o n e , bo i ko
ło luźnie na wale siedzące może się osadzać czasowo, np. za 
pomocą sprzęgła . Zgoda, ale to wyjaśn ien ie uzasadnia raczej 
właśc iwość dawniejszej nazwy k o ł o s t a ł e , k tóre j wadl i 
wość logiczna zbyt jest widoczną. Czy nie lepiej by łoby po

wrócić do jednej z dawniej j u ż stosowanych nazw takiego 
koła (k. c z y n n e , r o b o c z e lub ż y w e ) . 

C o d o k o ł a j a ł o w e g o , to określnik j a ł o w y lepszy 
jest o tyle od okr. l u ź n y , że jest wyrazem swojskim, ale 
jest on zbyt mocnym w stosunku do pojęcia, jakie w danym 
wypadku ma wyrażać . Bardziej stosowne b y ł y b y tu przy
miotnik i : p ł o n n y , c z c z y albo m a r t w y . 

T a sama uwaga stosuje się do stosowanego przez K o m . 
Red . wyrażen ia b i e g j a ł o w y . 

8 . K u ź n i a c t w o . N a str. 6 8 9 „ T e c h n i k a " zastosowa
ne zos ta ły nazwy: k u ź n i c a , k u ź n i a c z y i k u ź n i c t w o ; 
w wykazie zaś a b e c a d ł o w y m na końcu książki podane są na
zwy: k u ź n i c a i k u ź n i c t w o , ta ostatnia z nad mienieniem 
w nawiasie „lepiej k u ź n i a c t w o " (w znaczeniu n. Hi i t ten-
betrieb). W obronie nazwy k u ź n i a c t w o przy toczył p. inż. 
K . O., że j uż w dawnym j ęzyku gó rn iczym mówiono : k u ź -
n i a k i k u ź n i a c t w o ; później dopiero pojawić się mia ła 
nazwa: k u ź n i c a , a z niej k u ź n i c t w o . Korzys ta j ąc zatem 
z tego bogactwa wyrażeń , możnaby n a d a ć im, zdaniem p. 
inż. K . O., pewną różnicę w odcieniach znaczeń, np.: 

kuźn ik = inżynie r hutniczy, 
k u ź n i a k = robotnik hutniczy, 
kuźn i c two = nauka i wiedza hutnicza, 
kuźn iac two = praktyka hutnicza. 

W y w ó d ten nie jest ca łkiem d o k ł a d n y m . K u ź n i a k a 
m i nazywano u nas od dawna, choć nie wszędzie , r obo tn ików 
pracu jących we fryszerkach; mus ia ł więc is tnieć wtedy t akże 
wyraz k u ź n i a c t w o jako nazwa zajęcia (zawodu) kuźn ia -
ków. Fryszerka p rzezwaną zosta ła później k u ź n i c ą , 
a w najnowszych dopiero czasach p o w s t a ł y nazwy: k u ź n i 
c t w o i k u ź n i k . Zdaje się nawet, że polska nazwa fryszer-
k i b rzmia ła nie k u ź n i c a , ale k u ź n i c e . W k a ż d y m razie 
nazwy te odnosi ły się nie do samego tylko kucia, jak to błęd
nie mniemają n iek tórzy pisarze techniczni ' ) . K a ż d a fryszer
ka sk łada ła się nie z samych tylko mło tów; kucie s tanowi ło tam 
czynność uzupełniającą dzia łanie ognia. P r z y zastosowaniu 
zatem do takiego zak ładu nazwy k u ź n i c a lub k u ź n i c e 
trzymano się widocznie zasady „pa r s pro toto". A skoro 
współczesne zak łady metalurgiczne, podobnie jak dawne fry-
szerki, mają również za g ł ó w n e swoje zadanie wytapianie 
k ruszców w odpowiednich piecach, to wszystkie powyższe 
nazwy dotyczące fryszerek mogą być rozciągnię te do całego 
hutnictwa kruszcowego. Natomiast nie mogą te nazwy obej
m o w a ć całego hutnictwa wogóle , gdyż pojęcie hutnic twa 
obejmuje obok wytapiania k ruszców, jeszcze i wytapianie 
szkła . 

9 . M ł o t y k u ź n i c z e . Nazwy tych mło tów: p r z y 
c i s k o w y a. s k o k o w y (Schwanzhammer), p o d r z u t o w y , 
zwany t akże p o l a k i e m (Aufwerfhammer) i c z o ł o w y 
(Stirnhammer), przyjęte w naszem p i śmienn ic twie technicz
nem od czasu wydania S łown ika Górn iczego H . Ł A B Ę C K I E G O 
( 1 8 6 8 ) r.), K o m . Red . zas tąpi ł nazwami: m ł o t z o g o n e m , 
m ł o t z w y k ł y i m ł o t z n o s e m , nada jąc i m zarazem ogól
ną nazwę rodzajową: m ł o t y w a h a k o w e . T a ostatnia na
zwa b y ł ab y poprawniejszą, gdyby zamiast określenia w a h a -
k o w y uży to przymiotnika w a h a d ł o w y (albo b u j a k o -
w y ) . Jest zaś ta nazwa o tyle potrzebną, że tego rodzaju 
mło ty , osadzone na waha jącym się trzonie, t. zw. s t y l i s k u 
albo t o p o r z y s k u , nie mia ły do tąd ogólnej nazwy, a takiej 
nazwy nie można u t w o r z y ć na podstawie wyrazu t r z o n , g d y ż 
i mło t parowy, jakkolwiek ust rój jego jest ca łk iem odmienny, 
stanowi również mło t trzonowy; nie można też u t w o r z y ć tej 
nazwy z w y r a z ó w s t y l i s k o lub t o p o r z y s k o , gdyż 
pierwszy z nic l i nie jest swojskim, a znów wyraz t o p o r z y 
s k o da łby w tem zastosowaniu n a z w ę b a ł a m u t n ą . 

Inne zmiany atoli, mianowicie owe nosy i ogony, są co 
najmniej zbyteczne, skoro dotychczasowe nazwy rzeczonych 
mło tów żadnych nie nasuwają wątpl iwości . 

1 0 . N a b i e r a k . W y r a z ten nie odbija pojęcia tkwią
cego w zaczerpniętej z łac ińsk iego nazwie e k s k a w a t o r . Nie 
m o ż n a też wyrozumieć , dlaczego nazwa polska tej maszyny 
o t r zyma ła końcówkę ak, gdy tymczasem np. t a k a ż nazwa 
ejektora: p r z e t r y s k a c z (p. dalej pod N r . 16) o t r z y m a ł a 
k o ń c ó w k ę acz. 

') W dzisiejszych butach kruszcowych kucie nazywa się zwy
kle m ł o t o w a n i e m . (J'rsyp. Ref.). 
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11. N i c e n i e i n i t o w a n i e . Obok nazwy n i t o w a-
n i e , oznaczającej zabijanie n i tów, K o m . Red . w p r o w a d z i ł 
nazwę n i c e n i e , na oznaczenie u k ł a d u szwu nitowego. Te
mu ostatniemu znaczeniu odpowiada ł aby lepiej nazwa u n i 
c e n i e , ze wzg lędu jednak na potrzeby s łownic twa przędzal 
niczego, k tó re musi tworzyć m n ó s t w o nazw, opartych na 
pierwotniku n i ć (zmiękczonym z n i t'), ostrożniej by łoby 
zachować w powyższem znaczeniu n a z w ę u n i t o w a n i e . 

12. N i e z m i a n w znacz, s u w a k a r o z d z i a ł o w e 
g o cz. r o z d z i e l c z e g o (n. Grundschlieber v. Vertheilungs-
schieber) i z m i e n i a k a. r o z p r ę ż a k w znacz, s u w a k a 
r o z p r ę ż a j ą c e g o cz. o d c i n a j ą c e g o (n. Expansions-
schieber). N a z w y n i e z m i a n i z m i e n i a k, pomija jąc nie
zupełną p rzec iws tawność ich postaci gramatycznych, zanad
to są ogólne, ażeby mog ły być stosowane w znaczeniu szcze-
gó łowem. Usunięc ie dawniejszej nazwy: s u w a k r o z d z i a 
ł o w y a. r o z d z i e l c z y pozostaje oczywiście w związku 
z zas tąpieniem w „Techn iku" nazwy r o z d z i a ł p a r y 
nazwą r o z r z ą d p a r y . Na czem polegać ma wyższość tej 
nowej nazwy nad poprzednią — wyrozumieć trudno. Co się 
zaś tyczy suwaków, to niema właściwie żadnego powodu do 
wprowadzenia dla powyżej wymienionych dwóch s u w a k ó w 
nazw jednowyrazowych, wobec m n ó s t w a innych s u w a k ó w , 
k t ó r e nawet w „ T e c h n i k u ' ' mają nazwy dwuwyrazowe. Z te
go stanowiska, w razie usunięc ia wyrażen i a r o z d z i a ł p a 
ry , odpowiedniejszemi dla owych dwóch s u w a k ó w b y ł y b y na
zwy: s u w a k p r z e w o d n i i s u w a k r o z p r ę ż o n y (za
tem w skróceniu j . w. r o z p r ę ż a k , ale nie z m i e n i a k ) . 

13. O s p r z ę t (w znacz, armatury). W y r a z ten sta
nowi jeden z mniej udatnych n o w o t w o r ó w . Jeże l i za podsta
wę s łużył tu s p r z ę t , to przybranka o nie jest odpowiednią 

do wyrażen ia pojęcia zbiorowości, tkwiącego w wyrazie 
a r m a t u r a ; nadto wyraz s p r z ę t sam j u ż posiada przy -
b r a n k ę z wzmocnioną na s, k tó ra nie godzi się z poprzedzać ją 
mającą przybranka o. W y r a z o s p r z ę t jest równie niemo
żl iwym, jak by łyby n iemożl iwe wyrazy: o z b i e g, o z b i ó r, 
os p a d . Do wyrażen ia pojęcia zbiorowości bardziej odpo
wiednią w t y m wypadku b y ł ab y przybranka u, zatem na
zwa u s p r z ę t, j ako skrócenie wyrazu u s p r z ę c e n i e 
(jak w ros. oborudowanje). A l e i te nazwy, właściwie mó
wiąc, nie są potrzebne, bo ogół dodatkowych przyrządów 
i części odłącznych, należących do jakiegokolwiek urządze
nia, a więc i do maszyny, ma już w mowie naszej odpo
wiednie nazwy: p r z y b r a n i e , u b r a n i e i p r z y b o r y . 
Zatem np. armatura k o t ł o w a = przybory kot łowe. W ogól
ności , wyrażan ie zbiorowości za pomocą l iczby mnogiej sta
nowi właściwość j ęzyka polskiego, z której nasze s łowotwór-
stwo techniczne zbyt mało dotąd korzys ta ło . 

14. O t u l i n a zam. i z o 1 a c y i w znaczeniu war
stwy ochraniającej od strat ciepła, stanowi nazwę o tyle nie
właściwie zastosowaną, że s łuży ona j uż pewnej rośl inie 
(puya). Z tego powodu lepiej by łoby może zas tosować w tym 
razie nazwę o t u 1 i s k o, k tó ra w e d ł u g nowego S łownika 
jęz . polskiego oznacza to, co służy do otulenia, przyodziewek, 
okrycie. 

(C. d. n.) Stefan Kossuth. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 
Dal-Trozzo Jan, Nauczyciel Szkoły Technicznej. Kur- Geometry i dla 

szkół średnich technicznych i przemysłowych. Część I. P l an i 
me t r i a . Wydawnic two Szkoły Technicznej W . Piotrowskiego. 
Warszawa 1906. Skład g ł ó w n y w księgarni E . Wende i S-ka. 
Cena 6B kop. Druk Rubieszewskiego i Wrotuowskiego. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Kurtyna azbestowa. 

W c i ą ż powtarza jące s ię poża ry t e a t r ó w i wyn ika jące z tego 
nieraz bardzo liczne ofiary w ludziach, da ły od niejakiego czasu po
pęd do ulepszania starych lub obmyś l an i a nowych ś r o d k ó w bezpie
czeńs twa . Niema nic ł a twie j szego jak w widzach w y w o ł a ć popłoch; 
wtedy zimna krew i p rzy tomność umys łu jednostek wpłynąć może 
na chwilowe uspokojenie publ iczności , k tó r a nawet nie spiesząc się 
zdoła opróżnić salę; ten sam prawie skutek sprawi odosobnienie w i 
dzów od ognia za pomocą przegrody, k tóra przynajmniej przez czas 
j a k i ś nie dozwoli na rozszerzenie się w pewnych oznaczonych kie
runkach ws/^stko niszczącemu żywiołowi; do takich między innemi 
należą kur tyny ogn io t rwa łe . Opierając s ię na spostrzeżeniach nad 

Drut prowadzący 

Rys. 1 - 3 . 

zachowaniem się żelaza w ogniu, dochodzimy do przekonania, że 
ten ma te rya ł jest nie ty lko bezużyteczny, lecz nawet szkodl iwy, cze
go powodem jest malejąca z nagrzaniem spójność i znaczny ciężar, 
tak że w chwi l i najwięcej krytycznej cała kurtyna o b e r w a ć się może. 
Mając to na uwadze, teatr New Amsterdam w N e w - Y o r k u urządzi ł 
u siebie k u r t y n ę azbestową, k tórą tu opiszemy (rys 1—7). 

Szerokość kur tyny wynosi 11,6 m, jej wysokość 12,8 m; c ię
żar jej 450 kg (zatem bardzo niewielki) z równoważony jest cięża
rem służącym zarazem do napięcia . D o wprawienia kurtyny w ruch 
(podnoszenia lub opuszczania) użyty jest z w y k ł y ręczny koło

wró t działający na bęben (rys. 1), s łużący do jej nawinięcia; cale 
wzniesienie kur tyny wynosi 8,5 m, k tó r a to w}'sokość jest wystar
czająca do ca łkowi tego odsłonięcia widowni . 

Do lepszego prowadzenia bocznego na k r awędz i ach z e w n ę t r z 
nych zasłony umieszczone są w odległościach 30 cm p ie rśc ionki , 
w k tó rych mieści się drut pionowy silnie naprężony . 

Oś bębna zrobiona z rury żelaznej unosi na sobie w r ó w n y c h 
ods tępach 10 tarcz z żelaza lanego, do k tó rych umocowane są 
k r ę g i drewniane, s tanowiące podporę obszycia z desek, obciągnię
tych płótnem; na tem znajduje się jeszcze warstwa wojłoku; czo
py b ę b n a są podparte w d ź w i g a r a c h wiązania górnego . 

P r z y pierwszej próbie zauważono wyginanie s ię b ę b n a ; dla 
zaradzenia temu z ty łu zasłony umieszczono d ź w i g a r ruchomy 7 ni 

Drzewo 

Wyskok 

Kierownik 

— — 

Rys . . 4—7. 

d ług i , zaopatrzony na końcach w drążki spoczywające swymi punk
tami s ta łymi na wiązaniu g łównem a na swobodnych końcach ob
ciążone tak, że d ź w i g a r za pośrednic twem 6-u równo rozstawionych 
k rążków naciska wciąż na bęben z dołu do góry . Krążki te rucho
me na sworzniach w dogodny sposób złączonych z dźwiga rem, po
siadają 33 cni ś rednic} ' i 30 cm d ługości i są obc iągnię te wojłokiem; 
b ę b e n przeto, będąc w k i l k u miejscach podparty, nie jest więcej nara
żony na wyginanie. 

Dobrze obmyś lane jest z równoważenie ciężaru kur tyny; w tym 
celu na linio nawijającej s ię na bęben ko łowrota umieszczonych jest 
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10 ciężarów, sk łada jących się z jednakowych skrzyneczek z żelaza la
nego, dwustronnie kierowanych pionowo ustawionymi p rę t ami o prze
kroju teowym i pos iadającymi w ś r o d k u otwory mieszczące w sobie 
l inę. Nadto z boku i w kierunku swej d ługośc i skrzyneczki zaopa
trzone są w wyskok i , zaczepiające o podobne wyskok i kątow
ników, łączących w równych ods tępach k ie rownik i teowe. Przy 
wznoszeniu s ię (nawijaniu) kur tyny ciężar równoważący obniża się 
wraz z liną, do k tóre j najniższa skrzyneczka jest umocowana; 
w chwi l i więc gdy zasłona odb3'ła ' / I O c z ę ś ć całej drogi , górna 
skrzyneczka (najwyżej znajdująca się) jest zatrzymana; po przejściu 
2 / 1 0 toż samo się dzieje ze skrzyneczką poniżej znajdującą się i t. d. 

aż do końca. C z y l i , że w mia rę ubywania c iężaru zwieszającej s ię 
części kur tyny, zmniejsza s ię stopniowo i ciężar równoważący a wła
ściwie jego część uŻ3'teczna, zatrzymany bowiem w swej drodze, jest 
martwym. T u dodać ty lko na leży , że ciężar skrzyneczek tak mu
siał b y ć wyznaczony, aby o t rzymać ruch jednostajny, to zaś jako 
wykonywane drogą doświadcza lną zabra ło dużo czasu. 

Z ko łowro tem nakoniec złączony jest pę tacz (hamulec), zaopa
trzony w przec iwwagę zawieszoną na drucie; w razie ognia przecina 
się ten ostatni, przez co kur tyna opada, pot rzebując do ca łkowi
tego zamknięc ia widowni około 9 sekund czasu. 

(Gen. c iv. r. b.). sk. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A 
Z wystawy w szkole W. Piotrowskiego. Szkoła techniczna 

p. W . P I O T R O W S K I E G O (dawniej Ś W I E C I M S K I E G O ) urządzi ła , wzo
rem lat ub ieg łych , i w roku bieżącym w y s t a w ę prac uczniów swoich. 
J a k na rok szkolny, przebyty w warunkach nienormalnych, w y n i k i 
przeds tawia ją s ię bardzo pokaźnie , co się zaznaczyło wyraźn i e w ro
botach wystawionych. 

R y s u n k i ręczne wykonywane są albo ze zdobin gipsowych, 
albo z modeli maszyn: pierwsze są przeznaczone dla uczniów od
działu budowlanego, drugie — dla uczniów oddzia łu mechanicznego. 
Te ostatnie mają bardzo doniosłe znaczenie w wyksz t a ł cen iu techni
ków praktycznem. W ćwiczeniach początkowych, w kreś len iu , mo
że należałoby un ikać zbyt mozolnych zadań , np. kreskowania dużych 
płaszczyzn, a szczególnie kreskowanych, lub mało pożytecznych , a tru
dnych do wykonania przy małej wprawie uczniów początkujących, la
wować dużych powierzchni. Natomiast lepiejby by ło dla uczniów wy
kreś l ać proiile zębów w skal i większej , aniżeli to widać na rysunkach 
wystawionych. N iek tó re tablice z częściami maszyn są zupełnie bez 
zarzutu. Kopiowanie przekroju parowozu uważamy za mało celowe. 

Kowal s twa trudno jest rzeczywiśc ie uczyć w szkołach i nale
żałoby g łównie k łaść nacisk na zaznajomienie uczniów z ogólnemi 
zasadami i t rudnośc iami tej pracy, np. odkuć nóż lub przecinak, za
ha r tować go i naos t rzyć na toczaku, pozostawiając prace trudniejsze 
dla więcej zdolnych i chę tnych . 

Ś l u s a r s t w u można zarzucić , że zbyt duży nacisk k ładz ie na 
ćwiczenia pokazowe, np. op i łowywanie czworogranów, co dla po
czątkującego jest bardzo trudne i nie ma przeznaczenia praktyczne
go. Jako bardzo celową i pouczającą zasadę należ} ' zaznaczyć, że 
uczniowie obrabia ją te same przedmioty, k tó re sami odkul i i tu od
czuwają zaraz wady odkucia; jest to rzeczywiście bardzo praktycz
ne, g d y ż uczniowie widzą skutk i dok ł adnego wykonania swej pracy. 
W o g ó l e , zdaje się , w dziale kowalstwa i ś l u s a r s t w a wystawione zo
s ta ły lepsze prace, co nie daje możności ca łoksz ta ł tu oceny. 

Najlepiej przedstawia się dzia ł stolarstwa, g d y ż roboty są 
prowadzone bardzo umieję tn ie i celowo. Uczniowie przechodzą od 
obrabiania płaszczyzn, sklejania i łączenia, do wykonywania przed
miotów u ż y t k o w y c h , jak l iczydeł , półek, ł awek szkolnych, szafek, 
modeli wiązań dachow3'ch i t. p. Bardzo ciekawy jest dział pomo
cy szkolnych, przy k t ó r y c h wykonaniu uczniowie zaznajamiają się 
z rozmaitymi sposobami umocowania p rzedmio tów na tokarkach 
i sposobami użycia noży. Roboty z modelarstwa również są wyko
nywane bardzo starannie. Świadczy to o celowem i umie ję tnem 
kierownictwie, k tó re prowadzone jest z widocznem zami łowaniem. 
Zas ługu je również na uznanie, że oprócz sośniny dawane są i inne 
odmiany drewna do obróbk i . Ż e b y b y ć sprawiedl iwymi, musimy 
zaznaczyć, że ostrzenie narzędzi wchodzi j u ż właśc iwie w zakres 
ś lu sa r s twa i , jako pierwsza praca, d la początkujących, k tó rzy może 
narzędz i takich w ręku wcale nie miel i , stanowi zadanie zbyt trud
ne do wykonania, a przynajmniej na leża łoby u ła twić pracę przez 
ostrzenie noży na toczaku z suportem. 

W o g ó l e wystawa pozostawia wrażenie sjmipatyczne. W pra
cach i kierunku ogólnym można zauważyć wyzwolenie się z „ n o r m " , 
przepisywanych dawniej z gó ry , co tylko dodatnio wpłynę ło na 
szkołę polską p. W . P I O T R O W S K I E G O . (—) 

W sprawie dojazdu do trzeciego mostu miejskiego na Wiśle 
>v Warszawie '). W N i 24 r. b. (str. 282) podaliśmy sprawozdanie 

') Por. Przegl. Techn. r. z N i 46 (str. 554), oraz r. b. N i 8 
(str. 88), N i 10 (str. 108), N i 12 (str. 13), 135 i 136), .Ni 13 (str. 142, 
146 i 148), N i 14 (str. 156), N i 18 (str. 191 i 194) i J\. 24 (str. 282). 

z prac Komisy i , pod przewodnictwem prof. A . Wasiu tyńskiego , wy
znaczonej przez p. prezydenta miasta. W celu uzupełnienia tego 
sprawozdania zaznaczamy, że na jednem z pierwszych posiedzeń rze
czonej Komisy i odczytano wnioski Komisyi , która obradowała w tej 
samej sprawie w Stowarzyszeniu Techników i z której narad spra
wozdanie podaliśmy w N i 18 r. b. (str. 194) i wnioski te przyjęto 
do wiadomości . 

Konkurs międzynarodowy na projekt pałacu pokoju w Hadze 2) 
Otrzymano projektów 217. Nagrody uzyskali: I-szą p. L . M . Cor-
donnier, architekt w Li l l e , U - g ą p. A . Marcel z Paryża , I I I -c ią 
p P r . Wendt z Charlottenburga. 

Architekt p. L . M . Cordonnier, k tóremu przyznano nagrodę 
I-szą, znany jest już ze zwycięztw dawniejszych w konkursach mię
dzynarodowych, między innemi w r. 1885 otrzymał on nagrodę 
w konkursie na gmach giełdy w Amsterdamie —v — 

XIV Zjazd międzynarodowy hygieny odbędzie się w Berlinie 
w wrześniu r. b. Jednocześnie ze Zjazdem odbędzie się wystawa 
przedmiotów z zakresu hygieny. D l a P a ń s t w a Rosyjskiego powsta
ło w Petersburgu biuro pod przewodnictwem G. W. Chłopina, do 
którego należą: L . Bertenson (jako zastępca przewodniczącego), prof. 
W. Podwysocki, prof. A Danilewskij , S. Przybytek, N . Gundobin, 
D . Nikolsk i j , prof. W . Anrep, prof. S. Szydłowski, W . K u d r y n , 
I. Rapczewski i prof. A Zołotarew. Biuro to, działające w porozu
mieniu z komitetem organizacyjnym berlińskim, stara się pobudzić 
do wspólnej pracy wszechnice oraz przedstawicieli hygieny w urzę
dach ziemstw i miast. —v -

Wady wielkich hal o znacznych rozpiętościach przy dworcach 
dróg żelaznych. Częściowe zawalenie się w r. b. hal i przy dworcu ko
lejowym Charing Cross w Londynie 3 ) , dało pismu EMgmeering Neivx 
(JS 5 r. b., str. 217) powód do następujących w tej sprawie uwag, 
k tóre podajemy, ze względu na odrębność zawartego w nich poglądu: 
Coraz częściej się zdarza, że podróżni skarżą się na zarządy dróg że
laznych za stosowanie na ważniejszych dworcach centralnych małych 
hal lub wprost krytych galeryi nad pojedynczymi peronami, zamiast 
dawnych hal o znacznych rozpiętościach. Podróżni uważają to za 
brak dbałości o ich wygodę ze strony zarządów dróg żelaznych. 

Należy zaznacz\'ć, że zarządy, dzięki swemu doświadczeniu, do
szły w tym względzie do wniosków, k tó rych ogół nie zna. W i e l 
kie hale, łukowe lub przykryte dachami, są dzięki działaniu dy
mu i pary z parowozów, budowlami bardzo wątpliwej t rwałości . 
Przyczyną tego są nieuniknione w tego rodzaju konstrukcyach nie
szczelności pomiędzy częściami poszczególnemi konstrukcyi i tylko 
s ta ły i troskliwy dozór może zapobiedz możliwemu niebezpieczeństwu 
dla podróżnych. Z biegiem czasu rdza osłabia coraz bardziej prze
kroje, wobec czego budowle te mogą stać się niebezpiecznemi i pra
wie napewno można twierdzić, że konstrukeye te trzeba będzie usu
nąć prędzej, niż to przypuszczają projektodawcy i wykonawcy. 
Współczesne doświadczenie w tej dziedzinie zaleca stosowanie zwy
czajnych k ry tych galeryi nad pojedynczymi peronami; w razach 
jednak gdy koniecznie wymaga lną jest hala i ponad torami, najod-
powiedniejszemi są dachy żelaznobetonowe o niezbyt dużych rozpię
tościach, g d y ż mamy tu do czynienia z częściami żelaznemi, zabez-
pieczonemi od rdzy dzięki otaczającej je warstwie betonu. 

Możnaby postawić zarzut, że kryte galerye nad peronami nie 
zabezpieczają należycie podróżnych od w p ł y w ó w atmosferycznych, 
mimowoli jednak nasuwa się pytanie, dlaczego podróżni wymaga ją 
na większych dworcach lepszego zabezpieczenia od deszczu, śniegu 
i t. p., niż na licznych stacyach pośrednich, gdzie zwykle mamy 
tylko kryte galerye nad peronami. K r y t a ga łe rya od wagonu do 
poczekalni jest chyba wszystkiem, czego się powinno od zarządów 
dróg żelaznych wymagać . Dodać należy, że prawie wszystkie więk
sze hale na dworcach dróg żelaznych by ły wybudowane względnie 
niedawno, wobec czego wptyw rdzy ujawni ł się tylko na drugorzęd
nych częściach konstrukcyi, które są znacznie słabsze. Gdy jednak 
pod wp ływem czasu rdza zmniejszy wyt rzymałość ważniejszych 
części konstrukcyjnych, co niechybnie nastąpi, mogą pojawić się po
ważne przeszkody i niebezpieczeństwa dla komunikacyi. 

St. K. 
Sprostowanie. W ,\n 24, str. 282, szp. 2-ga, w. 17 od dołu, zamiast: do, winno być: od. 

2) Por. Przegl. Techn. .Ni 40 r. z. (str. 484). 
••>) Por. Przegl . Techn. M 8 r. b. (str. 88). 

Wydawca Maurycy Worlman. Redaktor odp. J a k ó b l l e i l p c i n . 
Oruk Rubioszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska N i 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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